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Pierwsze dwa dni pobytu Pana Prezydenta w Wilnie.
t. 1 ■ \ ,T ' V '. , I

W Porubanku,
Pierwszy dzień pobytu w Wilnie 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej  
rozpoczął się uroczysti „ciami-na lot
nisku w Porubanku. Przy sprzyjają
cej pięknej pogodzie od w czesnego  
rana przez odświętnie ubrane mia
sto przeciągać począł nieskończony  
sznur aut, pow ozów  i aorożek, p o 
dążających przeważnie traktem Ra- 
duńskim do Porubanka. gdzie odby
ła się rewja wojskowa oraz święto  
młodej skrzydlatej Polonji: wręczę
nie dyplomów pierwszym 12 pilo
tom aeroklubu akademickiego w 
Wilnie oraz poświęcenie sztandaru 
aeroklubu.

Na olbrzymiej przestrzeni lotni
ska już o godz. 8 rano ustawiły się 
pułki piechoty, kawalerji, arrylerji 
ciężkiej i polowej, eskadra samolo
tów oraz oddział korpusu kadetów  
lwowskich.

Punktualnie o godz. 10 rano od 
strony traktu im. Marszałka Piłsud
skiego ukazał się powóz Pana Pre
zydenta i sam ochody świty.

Dostojnego Gościa powitano przed 
lotniskiem 21 strzałami armatniemi 
oraz hymnem państwowym. Pan 
Prezydent w powozie, w obecności  
towarzyszącego mu konno gen. Krok- 
Paszkowskiego, objechał szereg, od 
działów wojskowych, witając żoł
nierzy.

risza połowa.
T ym czasem  przed hangarem lot

niska oczekiwali P Prezydenta przed
stawiciele władz oraz generalicja. 
Natychmiast po przybyciu dostojne
go Gościa J. E. ks. Biskup Bandurski 
rozpoczął cichą Mszę św. przed po
m ysłowo wybudowanym z łodzi pon
tonowych ołtarzem, otoczonym z o- 
bydwu stron przez samoloty. Po  
mszy św. złotousty kaznodzieja w  
natchnionych słowach przypomniał, 
jak błogosławione i szczęśliwe jest 
nasze pokolenie, które patrzy na od
rodzoną ,‘wolną i potężną Rzeczypo-  
spolitę, które widzi, jak się rozbu
dowała Polska we wszystkich dzie
dzinach życia.

Święto 
aeroklubu akaaemickiego.

Następnie Pan Prezydent wziął 
udz.ał w święcie m łodego wileńskie
go aeroklubu akademickiego.

Dostojny gość w otoczeniu w ice
ministra wojny, gen. D. Konarzew
skiego, woj. Raczkiewicza oraz g e 
nerałów Dąb - Biernackiego i Litwi- 
nowicza powitany został przez 
prezesa L O. P. P. pana Biała
sa oraz preresa Aeroklubu Akad. 
p. A. Rojeckiego, który zadeklero- 
w ał w imieniu aeroklubu akademic
kiego, iż zaszczyt goszczenia P. Pre
zydenta będzie bodźcem do dalszej 
wytężonej pracy która wyda ow oc  
w postaci silnej i wyrotronej rezer
wy lotniczej.

Po przemówieniach powitalnych  
p. wojewoda Raczkiewicz rozdał w  
obecności Głowy Państwa dyplomy 
12 pierwszym pilotom akademikom, 
wśród ksórych była jedna pilotka 
p. Kłosówna, córka znanego profe
sora U. S. B. Do pilotów przemówił 
kpt. Halerski, składając w imieniu 
rady naczelnej Aeroklubu Rzplifej 
W ileńskiemu Aeroklubowi A k ad e
mickiemu najwyższe uznanie za do
tychczasową pracę. ,

Zkolei odbyła się uroczystość  
poświęcenia sztandaru Wil. Aer. Ak. 
Po ceremonji wbijania gwoździ, do
konanej przez Pana Prezydenta M o
ścickiego i rodziców chrzestnych, 
którymi byli rektor Uniwersytetu S. 
B. ks. prof. Falkowski oraz p. H ele 
na Czechowiczowa, Najwyższy D o 
stojnik Państwa przyjął ofiarowaną 
Mu złotą odznakę Aeroklubu.

Rewja wojskowa.
Po uroczystości wręczenia ks. 

biskupowi Bandurskiemu odznak  
pułkowych wszystkich pułków 1 dy
wizji piechoty Legionów odbyła się 
wspaniała rewja wojskowa, która 
wywarła na obecnych potężne wra
żenie.

Pan Prezydent zajął miejsce w  
osobnej trybunie w towarzystwie 
wiceministra gen. Konarzewskiego.  
Opodal zgromadzony byl korpus 
oficerski. Z  generalicji obecni byli: 
inspektor armji gen. Dąb-Biernacki, 
dowódca OK III gen Litwinowicz 
i gen. Kasprzycki. Na osobnej try

bunie wojewoda wileński Raczkie
wicz, szef i członkowie Kancelarji 
Cywilnej, naczelnicy władz i t. d. 
Defilada, którą prowadził dowódca  
obszaru • warownego i komendant 
garnizonu wilt. niskiego ;en. K rok1 
Paszkowski, wypadła według w łas
nych słów Pana Prezydenta R ze
czypospolitej mponująco. Najwięk
szy entuzjazm wywołała galopująca 
kawalerja. W  ślad za wojskiem d e
filowało przysposobienie wojskowe.  
W iększa część tej niezapomnianej 
defilady została utrwalona na zdję
ciach filmowych.

Pokaz gimnastyczny 
młodzieży.

Bezpośrednio po defiladzie udałsię  
Pan Prezydent Rzeczypospolitej u- 
licami miasta do przeć iwległej dziel
nicy na stadjon O kręgowego Ośrod
ka W. F. na Pióromoncie, gdz.b o- 
wacyjniebył witany przez publiczność, 
kt^ra w liczbie kilku tysięcy w ypeł
niła wszystkie trybuny. Młodzież  
biorąca udział w zawodach gimna- 
styczno-sportowych urządziła Panu  
Prezydentowi gorącą owację. Poka
zy gimnastyczne hufców szkolnych  
męskich i żeńskich wypadły b. pięk
nie. Święto W. F. i P. W. zorgani
zow ane zostało przez W ojewódzki 
Komitet W. F. i P. z p. w ojew o
dą wileńskim Raczkiewiczem, jako 
prezesem na czele. Pan Prezydenr 
wyraził się z uznaniem o spraw 
ności ćwiczącej młodzieży i o do
brej organizacj. pokazu, oklaskując 
również nieraz najpiękniejsze ćwi
czenia. W zawodach brały udział 
wileńskie szkoły średnie męskie i 
żeńskie, w«ród r>'ch gimnazja Lele
wela, kr. Zygmunta Augusta, S ło
wackiego, Mickiewicza, prawosław  
ne seminarjum i t. ,d. Na zakończe
nie święta W. F. i P. W. odbyło się 
dokonane przez ks. biskupa Bandur- 
skiego poświęcenie nowozbudowa-  
nej na terenie stadjonu małokalibro
wej strzelnicy, w której Pan Prezy
dent Rzeczypospolitej oddał strzał 
honorowy.

U plastyków.
O godz. 17-ej Pan Prezydent 

zwiedził w ystaw ę wileńskich arty
stów plastyków, urządzoną z okazji 
10- Iecia jubileuszu założenia towa
rzystwa w salonacn pałacu potysz- 
kiewiczowskiego, będącego obecnie  
własnością bibljoteki państwowej.  
Podejmowali Dostojnego Gościa wi- 
eńscy artyści malarze i rzeźbiarze, 

w których imieniu przemówił pre
zes zarządu,- głodny artysta-malarz 
prof. Ślendziński. owarzystwo arty
stów wręczyło Panu Prezydentowi  
ozdobną tekę z oryginainemi szki
cami, traktującemi motywy wileń
skie.

W  późnych godzinach popołu
dniowych zajechał Pan Prezydnt na 
tor wyścigowy na Pośp ieszce  i przy
glądał się konkursom hippicznym, 
trzeciej samodzielnej brygady kawa
lerji, urządzonym staraniem wileń
skiego Towarzystwa Hodowli Koni 
i Popierania Sportu Konnego.

O godz. 22 ej Pan Piezydent  
Rzeczypospolitej przybył na raut, 
wydany na cześć  Najwyższego  
Zwierzchnika sił zbrojnych przez 
garnizon wileński.

Drugi dzień pobytu.
Hrłd młodzieży.

Drug' dzień gościny Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej w Wilnie 
rozpoczął się hołdem dzieci wileń
skich, zgromadzonych na olbfzy- 
mim, i pięknym pod w zględem  ar
chitektonicznym dziedzińcu pałacu. 
Przeważała młodzież szkół pow 
szechnych bez różnicy wyznan:a i 
narodowości. Chór na 300 głosów  
dziecinnych wykonał szereg pieśni, 
zaś zespolone chóry szkół p ow sze
chnych, liczące około 2.000 dzieci 
zainaugurowały „święto pieśni", od
śpiewaniem Bogarodzicy. O godzi
nie 9.30 Pan Prezydent w yszedł na 
werandę pałacową, wspartą na ko
lumnach. W ów czas pochyliły się 
sztandary szkolne i dzieci zaśpiewa
ły chórem hymn państwowy. Nieba
wem  Pan Prezydent przybył na 
dziedziniec, przyjął od dziatwy  
kwiaty i wysłuchał powitania ma
leńkiej przedstawicielki dzieci wi
leńskich, poczem przeszedł poDrzez 
szpalery szkolne. Osobno w ogro
dzie pałacowym witały Pana Pre

zydenta szeregi młodzieży stow a
rzyszonej w związkach ideowych, i 
harcerze. Na prośby Związku M ło 
dzieży Rzemieślniczej Pan Prezy
dent wbił gwóźdź do sztandaru te
goż Związku. A ż do chwili odjazdu 
Fana Prezydenta dziedziniec roz
brzmiewał od gorących okrzyków  
tysięcy młodzieży. W święcie dzie
ci uczestniczyli również o.p. nunistro- 
wie Prystor i Staniewicz. W  czasie  
uroczystości p. wojewoda wileński 
Wł. Raczkie wicz doiconał w obec
ności Pana Prezydenta R zeczypo
spolitej dekoracji stu kilkudziesięciu  
osób z W ileńszczyzny, zasłużonych  
na polu pracy państwowej i .społe
cznej, krzyżami zasługi.

W godzinach południowych zw ie
dził P-an Prezydent, zbudowaną w 
okolicach Wilna, w malowniczej 
miejscowości Leoniszki, miejską ko- 
lonję wypoczynkow ą dla dziatwy  
szkół powszechnych. Kolonja ta u- 
trzymuje 600 dziatwy na dwie zmia
ny po 6 tygodni. Koszt jej budowy  
wynosił 60.000 zł. Przejażdżka do 
Leoniszek była miłym epizodem po 
uroczystościach rozgrywających się  
w rozpalonych murach miejskich.

Otwarcie zjazdu nauczycielst
wa szkół powszechnych
Zkolei przybył Pan Prezydent  

do gmachu Uniwersytetu 'Stefana 
Batorego i uczestniczył w otwarciu 
ziazdu nauczycielstwa szkół pow 
szechnych województa wileńskiego  
i nowogródzkiego.

W T-wie Przyjaciół Nauk 
i na bórze Zamkowej.

Z  Uniwersytetu udał się Pan 
Prezydent do Towarzystwa Przyja
ciół Nauk witany przez sędziw ego  
prezesa .ego Towarzystwa, prof, 
uniwersytetu Parczewskiego. Kustosz  
Towarzystwa zaprezentował D ostoj
nemu Gościowi najcenniejsze zbiory 
muzealne, wśród których jest mnó
stwo cennych pamiątek przeszłości.

O  godz, l-szej min. 20 Pan Pre
zydent w towarzystwie p. p. minist
rów Prystora, Staniewicza, w ojew o
dy Raczkiewicza i świty udał się na 
Górę Zamkoi ą, którą zwiedzał 
pierw tzy raz. Znany artysta malarz 
i miłośnik Wilna prof. Ferdynand  
Ruszczyc wraz z konserwatorem  
tutejszego okręgu udzielali w y
jaśni :ń Pan P iezydent interesował 
się stanem prac konserwatorskich  
i badawczych i oglądał wspaniałą  
panoramę m. Wilna.

Wręczenie dyplomu 
honorowego.

Senat U. S. B. doręczył wczoraj 
w sposób uroczysty Panu Prezyden
towi Rzeczypospolitej, profesorowi 
Mościckiemu dyplom doktora filo
zof ji honoris causa. U  wejścia na 
dziedziniec arkadowy im. Piotra 
Skargi powitał Pana Prezydenta  
Senat z rektorem w szkarłatnych  
togach. W auli kolumnowej, gdzie  
odbyła się uroczystość, rozstawione  
były szeregi korporantów w bar
wach, śpiewał chór akademicki pieśń  
„Gaudę Mater Polonia", oraz kan
tatę. skom ponowaną na dzisiejsze 
święto uniwersyteckie przez jedną  
ze studentek. W  obecności p.p. mi
nistrów, wojewody, ks. biskupa Ban- 
durskiego, konsula Łotwy, przedsta
wicieli sądownictwz,, prokuratury i 
władz państwowych, oraz licznej 
młodzieży uniwersyteckiej przemówił 
do Pana Prezydenta R zeczypospo
litej rektor ks. Falkowski, dając 
wyraz radości i dumy Uniwersytetu, 
iż gości w swych murach i wita  
jako sw ego honorowego doktora 
Pana Prezydenta Ignacego Mościc
kiego, wielkiego uczonego, którego  
Ojczyzna od warsztatu pracy na
ukowej wezwała do najwyższego  
w państwie zadania, do reprezento
wania Jej potęgi i majestatu. W rę
czenia dyplomu dokonał dziekan  
wydziału matematyczno - przyrodni
czego po pięknem przemówieniu, 
pośw ięconem  zasługom Pana Pre
zydenta Mościckiego, który już vv 
latach niewoli :imię polskie rozsławił. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w y 
raził w krótkich słowach serdeczne  
podziękowanie za nadanie Mu god
ności doktora honoris causa prasta
rej W szechnicy Batorowej. Zebrani 
w auli protesorowie i studenci Uni
wersytetu zgotowali Panu Prezyden
towi gorącą owację.

jS Fo tej uroczystości Pan Prezy
dent podejmowany był przez senat 
czarną kawą w salach bibljoteki 
uniwersyteckiej.

W murach d o - BazyiiańsKich.
Nieprzewidzianym w programie 

momentem był pobyt Głowy Pań
stwa wśród uczniów gi .nnazjum bia
łoruskiego w murach po-Bazyljań- 
skich, przez które wiedzie droga do 
celi Konrada. Uczniowie wystąpili 
z orkiestrą, która odegrała hymn  
państwowy. P. Prezydent,ł przy chy-

la j ą c  s i ę  d o  p r o ś b y  d y r e k to r a  'O -  Rozumiemy dobrze że braki te nie dadzą
s t r o w s k ie g o ,  w y s łu c h a w s z y  p o w , al- ^  ani urokiem naszych pagór-

J , i . ków  leśnych i łąk zielonych , ani serdeczno-
n e j  p r z e m o w y , s k ie r o w a ł  s w e  k r c k l iclą , z jaką będziemy usiłowali Cię gościć,
d o  m u z e u m  g im n a z ja ln e g o ,  p o c ł/:  m  a jednak i nasza dzielnica ma swoją odrę-
ż e g n a n y  1 h y m n e m  p a ń s tw o v . v m  wartość w państwie
u d a ł  s i ę  d o  m ie s z c z ą c e j  s i ę  w  t j  e h -  . N le ,PoJska P ^ ‘ów, lecz Polska Jagello- 

, n  i • . i • i • i 1IOW osiągla poważne m iejsce w ówczesnymz e  m u r a c h  p c -D a z y lj a n s k .c n  s i e d z ib y  - ■
Związku Z aw od ow ego  Literałów  
Wileńskich, gdzie zatrzymał się dłuż
szą chwilę w celi Konrada i podej
mowany był gościnnie przez litera
tów w leńskich z prezesem związku  
prof. Marjanem Zdziechowskim na 
czele.

Bankiet.
Na bankiecie mista Wilna, który 

zaszczycił swą obecnością Pan Pre
zydent Rzeczypospolitej zajęli miej
sca po prawicy Pana Prezydenta  
metropolita wileński ks. arcybiskup 
Jałbrzykowski gen. Żeligowski, ks. 
biskup Bandurski, przedstawiciele 
armj’, duchowieństwa innych “’y- 
znan. konsul łotewski Donas, p® le 
wicy Pana Prezydenta: w ojsw oca
wileński Raczkiewicz, dowódca o- 
kręgu korpusu gen. Litwinowicz, ks. 
biskup Michalkiewicz. Naprzeciwko  
Pana Prezydenta zajął miejsce pre
zydent miasta Folejewski. p. p. mi
nistrowie Prystor i Staniewicz, mał
żonki obyaw u p. p. ministrów, p. 
wojewodzina Raczkiewiczowa, rektor 
U. S. 3. ks. Falkowski, prezes i pro
kurator Sądu A pelacyjnego — o g ó 
łem 200 blisko osób najwybitniej
szych przedstawicieli naszego społe
czeństwa, reprezentanci otganizacyj 
społecznych, prasy i t. d.

Przemówienie prezydenta 
miasta d. Folejewskiego.
Prezydent m iasta p. Folejew ski, w itając 

P ana  Prezydenta w im ienin prastarego  W IIbł 
pow iedział m. io.:

W zruszenie i entuzjazm , radość 1 lum ę 
naszą z pow odu wielkiego św ięta Twojego tu 
pobytu, P an ie  Prezydencie, mogę chyba do
rów nać z n iezapom nianą dla nas w iosną 1919 
rokn  gdy po raz pierw szy n a ‘ulicach naszego 
m iasta u jrzeliśm y szarych, zm ęezonyeh żoł
nierzy, prow adzonyeh n iezłom ną w olą swego 
wodza Józefa  Piłsudskiego, a  w śród nich — 
niejeden z nas odnalazł b raci, krew nych i 
przyjació ł

W tedy i te raz  z rów ną  w yrazistością czu
liśm y jak  uicrozerw alnem i w ęzłam i serea i 
k rw i jesteśm y zw iązani z M acierzą. Od wie
ków bowiem datu je  się ten  zw iązek —  od eza 
sów, gdy w raz z krzyżem  zaw itaio  do tego 
k ra ju  św iatło  i w iedza, przez zw iązki natu ry  
politycznej — poprzez H orodło i L ublin, 
przez w spólnie w ylaną krew  na polu G run
w aldu, aż do Dowstania 63 roku  i na jnow 
szych. n iem inej bohatersk ich  zm agań o w ol
ność.

Ale, D ostojny P an ie  Prezydencie, -— gdy 
będziesz zw iedzał nasz p ra s ta ry  gród i cały 
k ra j nasz, n ie  zobaczysz dym iących kom i
nów- fabrycznych an i w ielkich przedsię
biorstw , nie u jrzysz pałaców  — bo ieh 
n ie  m am y — zniszczyła je w ojna, — ale u j
rzysz nasz codzienny trud , nasze zm agania 
sęi z tem i ciężkicm i w arunkam i w jak ieh  zna
leźliśm y się po w ojnie, odcięci zewsząd, m a
jący  oparcie jedynie i w yłącznie na odrodzo
n e j Polsce. Z dajem y sobie spraw ę z kryzysu 
jak i przechodzi całe państw o, a w szczegól
ności ziem ia W ileńska—  w ięc zobaczysz 
w szędzie naszą w ytężoną wolę, ażeby sp ro 
stać trudnościom , n ie  poddać się chwilowym 
niedom aganiem , a  daw ną świetność naszego 
grodu przyw rócić. Ziem ia ta  bowiem dała 
O jczyźnie M ickiewicza i S ierakow skiego, o- 
ra z  jest kolebką dwu wodzów narodu  Koś
ciuszki i Piłsudskiego!

Skłaniam y głowę przed polityką rządu, 
rozum iejąc, że głóyvną je j w ytyczną jes t idea 
pokoju i dobrobytu w szystkich obyw ateli, 
przyśw iecająca od szeregu la i k ierow nikom  
naszej naw y państw ow ej. P rzeto  P anie  P re 
zydencie, jeżeli ostatn ie sm utne w ypadki w 
tak  bliskiem  stąd  Kownie w zbudziły w ca
łym  kulturalnym  św iceie oburzenie i po tę
pienie, jeżeli bolesnem  echem odbiły się po 
eałej Polsce, to  podw ójnie ciężko i boleśnie 
odczuliśmy je tu  w  W ilnie... I serea nasze 
zw racają  się w tam tą  stronę, gdzie poza sztu 
czną zaporą —  żyje lud, z k tórym  los i tyle 
w ieków w spólnej doli i n iedoli zw iązały nas 
odw iccznem  braterstw em . I m y, w ilnianie, 
starzy  rom antycy, w głębi duszy naszej ży
w im y to przekonanie, że pom im o in tryg i 
sporu  n ie  zam arły  rów nież i po tam tej s tro 
nie tradyc je  wspólnego sz tandaru  z Ortem 
i Pogonią.

Okrzyk, k tó ry  tu  za chw ilę wzniosę — 
wTiem, że się odbije w sercach w szystkich, 
k tórzy  ziem ie nasze zam ieszkują.

P an  prezydent N ajjaśniejszej Rzeczypos
po lite j P o lsk iej Ignacy M ościcki niech żyje!

Przemówienie J. M. rektora 
ks. Falkowskiego.

Następnie przemawiał J. M. rek
tor Uniwersytetu Stefana Batorego 
ks. Falk owski, składając hołd twór
czej pracy naukowej i rzetelnym  
zasługom w dziedzinie badań, które 
Pana Prezydenta wysunęły na czo
ło badaczów polskich i dały Mu 
imię światowej sławy, oraz wyraża
jąc wdzięczność za specjalną opiekę  
nad nauką polską. Mówca podkreś
lił wielką życzliwość Głowy P ań
stwa dla tych spraw, której d ow o
dem był udział Jego w zjeździe le

karzy i przyrodników w r. ub. w 
Wilnie, oraz w uroczystościach 350- 
lecia W szechnicy Batorowej. T o  też— 
zakończył ks. rektor—niech mi wol
no będzie wznieść okrzyk hołdu i 
wdzięczności dla Pana Prezydenta, 
wielkiego uczonego i najdostojniej 
szego doktora honoris causa z na
szej W szechnicy, wyrażając życze
nie, by twórczy trud naukowy szedł 
na szczęście i chwałę Najjaśniejsze) 
Rzeczypospolitej.

Przemówienie posła 
J. Piłsudskiego.

N astępnie zab ra ł głos poseł Jo n  PiU adski: 
D ostojny P an ie  Prezydencie!
Zdążyłeś już jak  N ajw yższy W łodarz P a ń 

stw a obejrzeć k ilka dzielnie naszej N ajjaś
niejszej Rzeczypospolitej. Dziś m a zaszczyt 
gościć Cię nasz k raj.

Z przepełnionem  radością sercem  w itam y 
Cię, lecz jednocześnie opanow ani jesteśm y 
głęboką obaw ą, że porów naine m oże wypaść 
jednak  na niekorzyść naszą

Dziś cały św iat w gorączkow ym  pośpie
chu m knie w pogoni za złotem . Dziś w artość 
m a ty lko  złoto lub to, co m oże być w ym ienio
ne na złoto. — A niestety złem ie nasze nie 
k ry ją  w swem losnle skarbów  kopalnych; na  
pow ierzchni n ie  m am y żadnych iłów, d a ją 
cych bogate plony; w podróży sw ej po n i 
szym k ra ju  u ie  spotkasz P an ie  PrezySfeneie 
tak  jak aznaczył ‘p. P rezydent m iasta, lasu 
kc-ninów  fabrycznych, św iadczących o wyro- ś 
kim  -ozw oiu p rze-iysłu .

koncercie europejskim , jeżeli m ożna się tak  
w yrazić, a  i dziś Polska bez w ojewództw  
w schodnich zdaniem  naszem  n ie  m oże p re 
tendow ać na  m ocarstw ow e stanow isko w 
rzędzie innych państw

W ilno jest stolicą tych ziem i WHno w ła
śnie było ulubionem  m iejscem  pobytu dla te 
go ostatniego dynasty, k tó ry  tak  głęboko sza
cow ał konieczność dla bytu obu narodói. u t
rzym an ia  zw iązku L itw y z K oroną i k tóry  
eały sw ój żywot w przew idyw aniu ciężkich 
n ieuniknionych w życiu każdego państw a 
chw il straw ił na p racy  nad  jego wzm ocnie
niem

Z biegiem czasu koło fo rtuny  obróciło  się 
przeciw ko nam  i gdy u traciliśm y nlezuleż- 
"OŚć, dzielnica nasza najw cześniej i n a jbo
leśn iej odczuła ciężar obecnego jarzm a. Stąd 
zrozum iałem  jest, że nasz w łaśnie k ra j za
m ienił się wówczas na kuźnię, gdzie i m yśl 
narodow a wieszczów się w ykuw ała i w: la  
m ężów  stan i się hartow ała.

D latego potem , gdy naród  przechodził 
n ie jednokro tn ie  jeszcze ciężkie i przełom ow e 
enwlle, I gdy Inne dzielnice daw ały złoto 1 
żelazo nasz ubogi k ra j na  o łtarzu  um iłow anej 
ojczyzny k ład ł co m iał — charak tery .

W  sw ojej więc podróży D ostojny P an ie  
P rezydencie innem  trochę okiem  oceniaj 
nasz k ra j, a  poznasz wówczas rzeczyw istą 
jogo w artość, przekonasz się przytem  że tu  
wszędzie panu je  n iem niej gorąca m iłość ku 
O jczyźnie oraz n iem niej głęboki szacunek t 
cześć dla Ciebie i że wszędzie spotka Cię ser
deczny i niekłam any okrzyk:

P an  P rezydent N ajjaśn iejszej Rzeczypos
po lite j >gnący Mościcki Niech żyje!

Przemówienie p, Z. Ruszczyca.
Następnie przemawiał p. Zygmunt 

Ruszczyc, który w imieniu komitetu  
obywatelskiego, -grupującego wszyst
kie bez wyjątku warstwy i narodowo
ści społeczeństwa tutejszego, który to 
komitet pow stał dla przyjęcia Głowy 
Państwa, złożył Panu Prezydentowi 
najserdeczniejsze podziękowanie że 
nie bacząc na trud przybył tu, aby po
znać nas i zo.baczyć naszą pracę na na
szych warsztatach na miejscu.

Mowa Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
W  odpow iedzi na pow yższe jaw ó w  ducha ludzkiego w y d a ły

kresy, a specjalnie kresy wileń
skie najw ięcej. T u taj— to najw yż
sze piękno ludzkie najsilniej się 
skoncentrowało, tutaj pow stały p o 
stacie, które poza granicam i Pol-

pow itania przem ówił Pan Prezy
dent w  te słow a:

„Szanow ni P an ow ie!
Z  praw dziw ą przyjem nością 

znalazłem  się w  tym  roku w  W il
nie, tym  starym  grodzie Jagiełło- ®ki należą do rzadkości.
now, pełnym  tylu pam iątek, a 
zw iązanym  z całą Polską tak' 
świetnemi tradycjam i, na który ca
ła Polska spogląda jak  na sw ój 
najdalej w ysunięty szaniec kultu
ry, m ający prom ieniow ać nazew- 
nątrz. ' ,

Pierw sze wrażenie, k t ó r e  od
niosłem teraz przy zetknięciu się 
z W am i, W ilnianami, to skrom 
ność, z jaką kochacie tę sw oją 
ziemię i witacie swyGh gości, kie
d y  W am  się zdaje, iż niewiele m a
cie do pokazania.

P rzebyw ając przez diugie la
ta zdała od kraju, przyzw yczai
łem się do patrzenia objektyw ne- 
go na całość ziem polskich, p o 
zb yw ając się w szelkiego oddziel
nego patrjotyzm u dla poszczegól
nych ich części i pam iętam , że 
k ied yśm y byli jeszcze rozdzieleń’ 
pom iędzy trzech zaborców , w i
działem te różnice m iędzy trzema 
dzielnicami bardzo wyraźnie.

W ielkopolska i cały  zabór pru
ski przedstaw iał mi się jak c  naj
w yżej stojący pod w zględem  prze
ciętnej kultury gospodarczej, na 
drugiem m iejscu stawiałem  p o d  
tym  w zględem  M ałopolską, a na 
trzeciem —  zabór rosyjski, w  któ
rym  sam  w yrosłem . Rozpatrując 
jednak stan kultury duchow ej, 
który dla mnie przedstawia nad
zw yczajną wartość, niew spółrzęd- 
ną poprzedniej, otrzym ałem  inną 
kolejność, a m ianow icie staw ia
łem  najw yżej kresy, a specjalnie 
k resy wileńskie. Spraw dzianem  
dla moich w yczu ć odnośnie do

A  i dzisiaj jesteśm y w sp ó ł
czesnym i jednego z najw iększych  
szczytów  naszej nie tylko teraźniej
szej, lecz i przeszłej historji —  
na W aszych kresach zrodzonego.

Szczęściem  jest dla Polski, iż 
jej oddzielne części maja wielkie, 
a różne wartości państw ow e, któ
re się dopełniają przez w zajem ne 
przenikanie kultury i tworzą w  
ten sposób prześliczną całośc, u- 
nikając przez to zbyt jednostron
nego rozwoju. D zieti tym  warun
kom  może b yć urzeczywistnione 
tworzenie pełnej całości o w arto
ściach państw ow ych  —  podstaw y 
dalszego w spaniałego rozwoju.

I kiedy przy każdem  spotka
niu w  W ileńszczyźnie z przedsta
wicielam i tej ziemi w yczuw am  z 
ich strony tę w ielką skrom ność, 
to uważam , że ta w ielka skrom 
ność z W aszej strony nie jest na 
m iejscu, bo to bogactw o ducho
w e tej ziemi musi m ieć rolę przo
dującą specjalnie w  naszym  kra
ju, który w ym aga w ielkiego ser
ca i w ielkiego um iłowania ziemi 
ojczystej.

Dzięki tak w yczekiw anej nie
zależności i niepodległości, k ied y 
zaistnieją dalsze skutki rozw oju 
państw a —  niedługo doczekam y 
tej chwili, k iedy i tutaj pow staną 
dym iące kom iny fabryk  i wielkie 
przedsiębiorstwa, a w ysokie na
tężenie uczuć państw ow ych w zm o
cni inne części naszej ukochanej 
Rzeczypospolitej.

Na pom yślność ziemi W ileń
skiej, ze stolicą W ilnem  w noszę

w ysokości poziom u kultury du-, ten kielich w  ręce Pańskie, Panie 
chow ej by ła  w ydajn ość w ielkich Prezydencie m iasta"! 
postaci o potędze ducha danej Panu Prezydentowi Mościckiemu
ziemi. zgotowali biesiadnicy gorące owacje

T akich  wielkich szczytów  prze- przy dźwiękach hymnu narodowego.
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Nadzwyczajna sesja Senatu.
Porządek dzienny obrad.

W A R S Z A W A . 16.VI (Pat'. Pan
marszałek Senatu Szymański zwołał  
plenarne posiedzenie Senatu na 
dzień 18 czerwca na godz. 1 1 przed  
południem.

Porządek dzienny 36-go posie
dzenia Senatu obejmuje: 1) Wybór
wice marszałka Senatu, na miejsce  
zmarłego wice-marszałka Posnera, 
2) Sprawozdanie połączonych ko- 
misyj gospodarstwa społecznego i 
prawniczej o projekcie ustawy o 
ochronie drobnych dzierżawców rol
nych — sprawozdawcy sen. Szuyski 
i Wodziński. 3) Sprawozdanie ko
misji skarbowo-budżetowej j  pro
jekcie ustawy o zniesienie pobierania 
od urzędników komunalnych do
datku od państwowego podatku  
dochodow ego na rzecz związków  
komunalnych— sprawozdawca Przy
bylski. 4) Sprawozdanie komisji 
skarbow o-budżetow ej o projekcie 
ustawy w sprawie uzupełnień pro- 
wizorjum budżetowego * na czas od 
1 stycznia do 31 marca — sprawo
zdawca sen. dr. Szarski. 5) Spra
wozdanie komisji prawniczej o pro
jekcie ustawy, zm eniającej ustawę  
o ochronie lokatorów— sprawozdaw
ca sen. Dobrzański. 6) Sprawozdanie  
komisji prawniczej o projekcie usta

wy w sprawie zamiany niektórych  
postanowień rozporządzenia Pana  
* rezydenta Rzplitej z dnia 6 lutego  
1928 roku, zawierającego prawo o 
ustroju sądów p ow szechnych—spra
wozdawca senator dr. Ossowski.  
7) Sprawozdanie komisji spraw za
granicznych i wojskowej o projekcie 
ustawy w sprawie ratyfikacji polsko- 
niemieckiego układu waloryzacyj
nego, podpisanego wraz z protokó
łami końcowem i w Berlinie z dnia 
5 lutego 1928 r.— sprawozdawca sen. 
Gliwic. 8) Sprawozdanie komisji 
spraw zagranicznych i wojskowej
o projekcie ustawy w sprawie raty
fikacji trzeciego protokółu dodatko
w ego do konwencji handlowej z
dnia 23 kwietnia 1925 r. między  
Rzecząpospolitą Polską a republiką 
czechosłowacką, Dodpisanego w 
Pradze w dniu 9 lutego 1928 r. —  
sprawozdawca sen. dr. Kozicki.
9) Sprawozdanie komisji oświaty i 
kultury o projekcie ustawy w spra
wie ‘ częściowej zmiany ustawy z 
dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach  
służbowych nauczycieli w brzmieniu, 
ustalonem rozporządzeniem Pana  
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
15 lipca 1927 r. — sprawozdawca  
sen. dr. Kopciński.

Oiywisme w kołach sejmowych.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

Koła sejmowe obiega pogłoska,  
że  w najbliższych dniach p. prem- 
jer Sławek wyjedzie do Druskienik, 
aby tam naradzić się z Marsz. Pił
sudskim nad sprawą s e s ;i nadzwy
czajnej Sejmu. W iększość polityków  
sejm owych sądzi, że rząd nadzwy
czajną sesję sejmową odłoży. T ym 
czasem  jednak w bież. tygodniu  
powraca z wypoczynku w Kazi- 
nrerzu nad Wisłą p. marsz. D aszyń
ski który zamierza w yznaczyć po
siedzenie Sejmu na dzień 23 b. m , 
w ob ec tego, że 22 mija termin, do

którego została odroczona nadzw y
czajna sesja.

Bież. tydzień będzie pod w zglę
dem politycznym nieco żywszy, a 
to z tego względu, że oprócz zw o 
łania Senatu, terminu rozstrzygnię
cia kwestji nadzwyczajnej sesji sej
mowej, zbierają się w dn. 20 b. m. 
na wspólne posiedzenie wszystkie  
kluby centrum i'lew icy , wchodzące  
w skład tak zw. Centrolewu. G łów 
nym przedmiotem tego posiedzenia  
będzie sprawa kongresu w Kra
kowie.

Nowe zajście na granity z Prusami 
Wschasnienji.

(Tel. od własnego korespondenta z W arszawy).
Starosta w Gniewie zapropono

wał landratowi w Kwidzyniu pod
jęcie wspólnego dochodzenia celem 
wyjaśnienia zajścia granicznego na 
odcinku granicznym Wielkie Wiosło. 
Wczoraj rano landrat w Kwidzyniu 
zakomunikował staroście w Gniewie, 
źe po porozumieniu z rejencją kwi

dzyńską uważa wsoólne dochodze
nie w tej sprawie za niepotrzebne, 
gdyż strona niemiecka ustaliła już 
m iarodajny dla siebie stan faktycz
ny przebiegu zajścia, przyczem re
zultaty dochodzenia niemieckiego są 
całkowicie sprzeczne z wynikami 
dochodzeń strony polskiej.

Demonstracje antypolskie w Mińsku.
RYGA. 15.VI. (ATE). Władze so 

wieckie republiki Białoruskiej urzą
dziły w Mińsku 1 innych miastach 
Białorusi liczne pochody i demon
stracje z okazji 10-ej rocznicy „wy
zwolenia" Białorusi 1 przyłączenia

do Unji sowieckiej. Uroczystościom 
tym nadano charaktei wybitnie an
typolski. Podczas wieców uchwalono 
rezolucje, żądające, aby Sowiety wy
zwoliły również Białoruś zachodnią 
z pod „okupacji" polskiej.

Odroczenie kongresu komunistycznego 
na czas nieograniczony.

BERLIN. 16.VI. (ATE'. „Rui" do
nosi, ze w kolach zbliżonych do so
wieckiego przedstawicielstwa handlo
wego otrzymano sensacyjną wiado
mość z Moskwy, iż w ostatniej chwili 
Stalin postanowił odroczyć wyznaczo- 

.o

ny poprzednio na 26 czerwca kongres 
partji komunistycznej na czas nie
określony. Drzyczyną tego postano
wienia są nowe poważne tarcia po
między członkami biura politycznego 
partji komunistycznej.

Pierwsze posiedzenie niemiecko-sowieckiej 
komisji pojednawczej.

M O SK W A, 16.VI (Pat). W  ko
misariacie spraw zagranicznych o d 
było się pierwsze posiedzenie nie- 
miecko-sowieckiej komisji pojednaw
czej. Przewodniczył członek komisji 
sowieckiej Stomoniakow. Na porząd
ku dziennym pierwszej sesji komisji 
figuruje 13 spraw, zaproponowanych  
przez stronę sow iecką i prawie tyle 
spraw, wysuniętych przez stronę 
niemiecką.

A gencja  Tass  stwierdza, że wia

dom ość podana przez prasę n iem iec
ki,, jakoby komisja pojednawcza  
niemiecko-sowiecka miała rozważać  
między innemi sprawy polityczne, 
jak np. kwestję propagandy, nie o d 
powiada rzeczywistości. W zm ianko
wane sprawy będą omawiane w 
drodze dyplomatycznej w Berlinie i 
Mosk wie i nie są bynajmniej umie
szczone na porządku dziennym S e
sji komisji pojednawczej.

P. Prezydent Rzeczypospoli
tej wyjeazie do Karlsbadu.

Tel. od w ł. kor. z  W arszawy.
Naskutek decyzji lekarzy Pan 

Prezydent Rzplitej będzie zmuszony  
udać się na kurację do Karlsbadu 
w Czechosłowacji. Pan Prezydent  
prawdopodobnie wyjedzie na kura
cję w pierwszych dniach lipca.

Rewizyta 
min. Kwiatkowskiego.

Tel. od w ł kor. z  W aiszawy.
Dowiadujemy się, że w końcu  

bi ii. mies. p. min przemysłu i hand
lu Kwiatkowski wyjeżdża do Belgji 
z oficjalną rewizytą do belgijskiego  
min. przem. i handlu p. Heymana,  
który bawił w Polsce w czasie P o
wszechnej W ystaw y Krajowej. Pan 
min. Kwiatkowski w czasie pobytu  
sw ego  w Belgji zwiedzi w ystaw ę  
międzynarodową w Leodjum.

Bezpodstawna pogłoska.
Tel. od wł. kor. z  W arszawy.

Dowiadujemy się z najmiarodaj- 
niejszych źródeł, że pogłoski, uka
zujące się ostatnio w prasie pol
skiej i niemieckiej o mającej na
stąpić niebawem nominacji p. A lek 
sandra Skrzyńskiego, b. m. spraw 
zagrań, na stanowisko posła pol
skiego w Berlinie, są bezpodstawne.

Niepotrzebne wyjazdy 
zagranicę.

Tel. od w ł. kor, z  W arszawy 
W  roku ub. w okresie trzech let

nich m iesięcy wyjechało z Polski na 
w ypoczynek  zagranicę okoio 20tys.  
osób. Obliczając średnio koszt 
trzechm iesięcznego pobytu zagrani
cę  na 300 doi., wypadnie, że  w yw ie
ziono z kraju 6 milj. doi. Suma ta, 
niezrównoważona odpowiednikiem  
w postaci napływu turystów z za
granicy do Polski, powa ónie pogar- - 
sza strukturę naszego bilansu płat
niczego. W  roku bież. liczba w yjeż
dżających, jak można sądzić z frek
wencji w biurach paszportowych,  
wybitnie wzrośnie, co wpłynie na 
pogorszenie płynności naszego ryn
ku, oraz bilansu płatniczego.

Dogodna pożyczka.
Tel. od w ł. kor. z  W arszawy.
Dowiadujemy się, że Bank Gospo

darstwa Krajowego otrzymał u swoich 
korespondentów zagranicznych kredyt 
na 18 miesięczny okres w wysokości 
około 9 miljon. zł., przeznaczony dla 
państwowej fabryki związków azoto
wych w Mościcach. Pożyczka ta zo
stała uzyskana na bardzo dogodnych  
warunkach.

Pomoc kredytowa dia 
rolnictwr.

Tel. od wł. kor. z  W arszawy.
Dnia 16 b. m. min. rolnictwa p. 

Janta-Połczyński odbył dłuższą kon
ferencję z prezesem Państwowego 
Banku Rolnego p. LudKiewiczem, dy
rektorem tego banku Staniszewskim, 
dyrektorem Banku Gospodarstwa Kra
jowego Konderskim, dyr. naczelnym. 
Banku Polskiego Mieszkowskim oraz 
naczelnikiem wydziału min. skarbu 
Rybałtowskim. Na konferencji “tej o- 
mawiano szczegółowo akcję pomocy 
kredytowej dla rolnictwa w przyszłym 
okresie gospodarczym to jest w okre
sie pożniwia.
Echa demonstracyj komuni
stów przed gmachem posel

stwa polskiego w Pradze.
P R A G A . 16.VI (Pat). W  związku

z sobotniemi demonstracjami komu
nistów przed gmachem poselstwa  
polskiego, podczas których wybito 
szyby, wyraził dziś minister spraw 
zagranicznych charge d’affaires R ze
czypospolitej, Polskiej radcy legacyj- 
nemu Janowi Karszo - Siedleckiemu  
wyrazy ubolewania. Dalsze śledztwo  
policyjne w tej sprawie nie dało do
tychczas żadnych pozytywnych re
zultatów.

Wybuch.
KATOWICE, li.Y I . (Pat). W  fabryce ce

mentu w Groszowicach na Śląsku Opolskim 
nastąpił wybuch pyłu węglowego, przyczem  
zabity został jeden robotnik.

Maniu o polityce zagranicznej Rumunii. WIADOMOŚCI KOWNA
BUKARESZT. 16.Vi. (Pat). P.emjer 

Maniu udzielił wczoraj wywiadu przed
stawicielom prasy. Premier oświad
czył, że w dziedzinie polityki zagra
nicznej w Rumunji nie zajdą żadne 
zmiany. Rząd będzie żywił uczucia 
przyjaźni w stosunku do wszystkich 

' narodów.
Na zapytanie, czy jakiekolwiek z 

mocarstw zagranicznych odegrało ja
kąś rolę w dokonaniu ostatniego 
przewrotu w Rumunji, premjer odpo

wiedział odmownie. Sprawa ta była 
sprawą wewnętrzną Rumunji, została 
też załatwiona jako taka. Zagadnięty
0 sprawę granic państwa premjer 
powiedział: „Mógłbym przypomnieć
panom przemówienie króla, w któ- 
rem oświadczył on, że obecne grani
ce nie ulegną zmianie. Nie może być 
mowy o rewizji granic. Sprawie po
koju może służyć jedynie zasada nie
naruszalności traktatów pokojowych
1 granic ustalonych przez te traktaty".

Powstanie Atrydów.
LONDYN, (ATE). 15.VI.
Powstanie szczep- Atrydów ua granicy 

Indyj i  Afganistanu przybiera co.’az groźniej
sze formy. Władze wojskowe w dalszym  
ciąga wysyłają przeciwko powstańcom sa
m oloty 1 wozy pancerne. Aktywność oddzia

łów  angielskich wzrosła w ostatnim czasie, 
gdy sztab otrzymał wiadomości, iż Afrydzi 
przygotowują marsz na Peshavar. Sytuacja 
w Bombaju również -aostrzyła się. „Daily 
N ews“ donosi, iż władze wojskowe zażądały 
iprzysianla nowych posiłków.

„Fruwający cyrk" w Warszawie.
WARSZAWA, 14.VI. (.Pat). Na lo tn isku 

M okotowskiem w  W arszaw ie wyiądow. dziś 
■po po łudn iu  s łynna  eskadra  am erykańska 
faibryki sam olotów  C uriiss-W right, zw ana fru  
wającyim cyrkiem . Na lo tn isku  przyjm ow ał, 
lo tn ików  am erykańsk ich  przedstaw iciele lo t
n ic tw a  polskiego z szefem  lo tn ictw a cy w f. 
nego pik . F ilipow iczem  i zastępcą szefa lo tn i
ctw a w ojskow ego płk . Aibczyńs&iir. n a  czele 
o raz  członkow ie amlbasady aimeryKań&kiej. 
P ierw szy w ylądow ał o godz. 3.35 por. P a r 
ker. W  chw ilę połom as lo tn ic tw a am erykań-* d

skiego m jr. Jam es Doolrtle. Mjr. Doolitle 
iprzed w ylądow aniem  w ykonał nad  lotniskiem  
szereg efektow nych m anipulacy j pow ietrz
nych. P rzy  pow itaniu lo tn ików  am erykań 
sk ich  obecny byl m jr. K azim ierz Kubala. 
Mjr. Doolitle w  kró tk iej rozm owie ośw iadczył 
żś podróż do W arszaw y m ial tru d n ą  z pow o
d u  .ilnego przeciw nego w iatru . Po  god; inie 
n a  lotnisko w ylądow ały dw a następne sam o
loty  jeden p ilo tow any przez kpt. C anona i 
trzyosobow y sam olot p ilo tow any przez szefa 
eskadry  am erykańsk iej m jr. Hoola.

Nowe okręty polskie.
P A R Y Ż  16.VI. (Pat.) W  stoczni 

Blainville w Caen odbyło się spusz
czenie na w od ę  lodzi podwodnej 
„Zbik“, ostatniej z zamówionych  
przez Polskę w e  Francji. Pozatem  
spuszczono też na w odę 2 torpedow
ce „Wicher" i „Burza". O becni byli 
przedstawiciele władz morskich fran
cuskich i polskich, Liczna publicz
ność asystowała spuszczeniu na w o
d ę  „Żbika".

Powodzenie włosniej transzy 
pożyczki Younga.

RZYM, 14.VI. (Pat). Konsorcjum  
banków pokryło wczoraj nader 
szybko z nadwyżką włoską transzę 
pożyczki Younga w wysokości 110 
miljonów lirów.

Transza angielska pożyczki 
Younga.

LONDYN, 16-VI. (Pat.). — W e d 
ług urzędowych danych subskryp- 
cia angielskiej transzy pożyczki 
Younga emitowanej w Londynie  
trwała wszystkrego parę godz:n. 
Pożyczn pokryta została dwukrotnie.

Minister Grand! w Wiedniu.
WIEDEŃ, 16.VI. (Pat).  Na cześć

bawiącego tu włoskiego ministra 
spraw zagranicznych G randiego  
kanclerz Schober wydał dziś śnia
danie. W  godzinach popołudniowych  
min. Grandi wraz z małżonką zw ie
dzał centrum i okolice Wiednia. Ju
tro min. Grandi odjeżd::a do R zy 
mu.

Zmiany w rządzie austrjac- 
kim.

WIEDEŃ, 16.VI. (Pat.). Minister 
handlu Hainisch podał się do dy
misji. Min. Hainisch zamierza w y
cofać się z życia politycznego i za 
jąć się pisaniem pamiętników.

Starcia komunistów z policją 
w Berlinie.

BERLIN, 16.VI (Pat.). Dziś, w
godzinach popołudniow ych kom u
niści urządzili .demonstracyjne p o 
chody bezrobotnych. W  kilku wiej- 
scach doszło do starć z policją, 
przyczem dwóch policjantów zosta
ło zabitych. Jeden z urzędników po
licyjnych, będąc atakowany przez 
demonstrantów, dał kilka strzałów  
rewolwerowych, raniąc jednego z 
komunistów.

Nie wszędzie ciepło.
M O SK W A  16.VI. (Pat.) W  sze

regu miejscowości okręgu leningradz- 
kiego wymarzły zasiew y zboża ozi
mego. Pola zasiano ponownie lnem  
i owsem.

Prof. Kazimierz Bartel preze
sem Polskiego Towarzystwa 

Matematycznego.
B. Premjer, prof. Kazimierz Bar

tel obecny rektor Politechniki L w ow 
skiej, został wybrany prezesem  Pol
skiego Towarzstwa Matematycznego.

ybór dokonany został w  P o z 
naniu przez walno zgromadzenie  
członków t Polskiego Towarzystwa  
Matematycznego. Na podstawie re
gulaminu Towarzystwa — istniejące
go od chwil, wskrzeszenia Polski 
N iepodległej1 nieobecni na walnem  
zebr tniu członkowie, przesyłają swe  
głosy w zapieczętow anych . koper
tach na odnośnego kandydata. Lrof. 
Bartel został wybrany przez 54 gło
sujących —  jednogłośnie, na okres 
dwuletni.

Polskie Towarzystwo M atema
tyczne skupia matematyków, pracu
jących naukowo i posiada w swena 
gronie najwybitniejszych uczonych. 
Zarząd To warzy‘ twa ma siedzibę w  
Krakowie. Oddz.ały Towarzystwa  
znajdują się w 5 w :ekszych miastach  
polskich. ,

Przyjazd 150 literatów cudzo
ziemskich do Warszawy.
W  dniu 16 b. m. przybywa do 

Gdańska liczna grupa literatów an
gielskich. która pod opieką w yd ele
gowanych z Warszawy przedstawi
cieli Penclubu Polskiego uda się do  
Gdyni, poczem po zwiedzeniu por
tu, przybędzie następnego dnia do 
Warszawy. Prezes Penclubu angiel
skiego, znakomity autor „Sagi For- 
sytów" John Galsworthy, przyjedzie 
do Warszawy wproi t z Berlina w 
aniu 19 b. m. W  tym.:e dniu należy  
oczekiwać przybycia większości d e
legatów kongresowych.

W  ostatniej chwili zapowiedział  
również swój przyjazd A nare The-  
ryve, wybitny pisarz francuski i kry
tyk literacki „T em ps‘a “.

Wyróżnić także należy przyjazd 
pisarza estońskiego i prezesa P en
clubu w Tallinie, Bernarda Lindego.

Ogólna ayfra przybywających do 
W --sz a w y  członków Penclubów w y 
nosi około 150 osób.

Uroczyste otwarcie kongresu od
będzie się w dniu 20 b. m. o godz. 11 
rano w sali sejmowej.

Spis ludnoScf w Polsce.
G łówny Urząd Statystyczny zd e

cydował, że spis ludności w  Polsce  
przeprowadzony zostanie w drugiej 
połow ie roku przyszłego. W  ten spo
sób spełni Polska przyjęte w kon
wencji międzynarodowej zobowią
zanie dokonywania spisów ogólnych  
co dziesięć lat.

IMIENINY PREZ. SMETONY.
W  dniu  13 b. m. z okazji im ienin  praz. 

Sm etany, Kowno udekorow ane było narodo- 
w « n i flagam i. Młodzież akadem icka u rządz i
ła w  przeddzień  im ienin pochód z pochod
n iam i W  dzień im ienin prez. Sm etana w ydał 
p rzy jęcie  d la  'korpusu dyplom atycznego, świa
ta  politycznego i społecznego. Jednocześnie 
z okazji im ienin, ogłoszono am nestję  d la  10 
studentów , skazanych n a  w ięzienie, w  zw ią
zku z zam achem  n a  W oldem arasa.

ŚCISŁOŚĆ INFOdMACYJ ELTY.
„L iet. A idas“ zam ieszcza następu jącą  in 

form ację  „E lty“ w spraw ie zajścia w Dmi- 
trów ce.

„Jak  donoszą z W arszaw y, zajście w Dmi- 
trów ce badał n a  m iejscu senator Mackiewicz 
(?). R aport jego w tej spraw ie złożony rząd o 
w i brzm i n ieprzychylnie d la  K. O. P-u. Sen. 
M ackiewicz m iędzy in. w skazuje na  to, że do 
zajsciaiby nie doszło, gdyby nie niedopuszczal 
n a  w prost b ru talność i okrucieństw o żolni, 
rzy, k tó re  w znacznym  stopniu  bójkę s p r 
owokowały.

W iadom ość powyższa w yssana od począ
tku do końca  z palca, jest najlepszym  dow o
dem, jak  lekkom yślnie trak tu je  swoje zada
n ie  in fo rm ato ra  urzędow a agencja litew ska.

Kto winien?
BERLIN. '6.VI. (Pat). Specjalne  

w ydawnictwo Ulsteina donosi z Lu
beki, że  dotychczas zmarło 39 dzie
ci wskutek zakażenia szczepionką  
przeciwgruźliczą. N ow e wypadki za
chorowań są jeszcze częste, tak, iż 
wzrasta n iebezpieczeństwo nowych  
ofiar niedbałości lubeckich władz 
sanitarnych.

Wśród opinji publicznej ustaliło 
się przekonanie, że nie zawiniła tu 
bynajmniej szczepionka Calmette’a, 
przywieziona z Paryża, lecz że wi
nę za wypadki śmierci ponoszą od
powiedzialne czynniki sanitarne, m. 
in. i prof. D ey k ex  z swą współpra
cowniczką laborantką.

Na dzisiejszem posiedzeniu k o
misji rodzicieisKi j ma być wybrana 
delegacja, która uda się do ministra 
spraw wewnętrznych Wirtha, aby 
domagać się podjęcia energicznych  
kroków w celu wyświetlenia całej 
sprawy i przeszkodzenia dalszemu  
stosowaniu szczepionki.

Heretycki utwór na indeksie.
RYGA, I5-V1.(A.T.E.). — Senąa 

c lą  dnia w Moskwie jest konfiskata  
wydanej niedawno przez akademję  
komunistyczną książki niejakiego  
Browkina p.t.: „Bibliograficzne w ska
zówki literatury o gospodarstwach  
kolektywnych". W  książce tej ko
munistyczny autor pisze dosłownie:

„Za panowania carów A leksan
dra 1-go i Mikołaja I-go rząd carski 
odbierał dzieci od rodziców i „na- 
cjonalizował je". Część „nacjonali- 
zowanych dzieci" wraz z chłopami 
należącymi do państwa organizowa
no w  osadach wojennych podob
nych do obecnych komun rolnych, 
w których prowadzono gospodarkę  
□a szeroką skalę, opartą na prący 
pańszczyźnianej".

Dzienniki sowieckie zwróciły u- 
wagę, że komunistyczny autor p o 
równał w  ten sposób obecne kole
ktywy rolne do wojskowego osad
nictwa w 19-tym wieku i że z ksią
żki Browkina wynika, iż A leksan
der I-szy i Mikołaj I-szy przepro
wadzali kolektywizację, podjętą ob e
cnie przez rząd sowiecki. T akie  u- 
jęcie zagadnienia dopom aga — zda
niem prasy sowieckiej —  tym, któ
rzy nie przestają narzekać na wpro
w adzenie „pańszczyzny sowieckiej" 
i twierdzą, że władze sowieckie o d 
nawiają słynne osiedla Arakczeje-  
wa. „Wieczerniaja Moskwa" wyra
ża zdziwienie, w jaki sposób aka- 
demja komunistyczna mogła w ydać  
książkę o wyraźnej przeciwkomuni- 
stycznej treści.

— o—
Kto wygrał?

W A R S Z A W A , 16.VI. (Pat.) W
drugim dniu ciągnienia drugiej klasy  
21-ej Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej główniejsze wygrane pa
dły na numery następujące: 80 tys. 
zł. — 52.272, 40 tys. — 112.008, 20 
tys. — 190.281, 5 tys. — 202.869.

Popierajcie przemysł krajowy

Sztuka wychowania .
Jako 22 tom „Bibljoteki Dzieł P e 

dagogicznych" ukazała się obecnie  
ks ążka Ludwiki Jeleńskiej p. t. „Sztu
ka wychowania".

N iema w Polsce  ani jednego na
uczyciela, któryby n ie 'znał nazw is
ka tej zasłużonej autorki p edago
gicznej. N iezwykłą popularność wśród 
szerokich rzesz nauczycielskich zdo
była sobie L. Jeleńska swem pierw- 
szem  dziełem p. t „Metodyka pierw
szych lat nauczania". Znakomita ta 
książka, w której autorka opierając 
się  na najnowszych zdobyczach z 
zakresu psychologii i metodyki  
z niezwykła jasnością rozwiązuje 
trudne nieraz zagadnienia dydaktycz
ne, stała się dla każdego nauczy
ciela nieodłącznym doradcą w sztu
ce  nauczania i w okresie rozwoju 
szkolnictwa i wewnętrznej organi
zacji szkoły odegrała niemałą rolę. 
Niejako uzupełnieniem tej pierwszej 
książki jest „Sztuka wychowania",  
w  której autorka próbuje rozwiązać 
niezmiern e skomplikowane zagad
nienia pedagogiczne.

*) Jeleńska Ludw ika — .S ztuka  w yeho- 
wania".— W arszawa—Nasza Księgarnia— 193Q

W  części wstępnej zajmuje się 
Jeleńska wyświetleniem problemu w  
życiu i w pedagogice i zagadnieniem: 
problem pedagogiczny a w ychow a
nie. Określenie pedagogiki i w ycho
wania — według Jeleńskiej — wysnu
wa się z ujęcia problemu pedago;  
gicznego. „Pedagogika jest nauką o 
wewnętrznem  zharmonizowaniu czło
wieka, a w ychowanie jest sztuką 
w ewnętrznego zharmonizowania czło
wieka. W yodrębnienie wychowania  
jako sztuki pociąga za sobą k onsek 
w en cje— konieczność twórczości ar
tystycznej. Skoro w ychowanie jest 
sztuką, a w ychow aw ca artystą, to 
w ychowanie musi coś stwarzać- R oz
wiązanie problemu sztuki w ychow a
nia polega na tem, że w ychow aw ca  
ma naprawdę stworzyć to, ezego  w  
dziecku niema, stworzyć wewnętrz- 

■ ną siłę organizującą, stworzyć wolę  
samowychowania". Stawiając w  ten  
sposób zagadnienie, zwalcza Jeleń
ska Równocześnie dwa inne ujęcia  
tego zagadnienia, przyjęte u nas nie
mal za postulaty pedagogiczne, a 
mianowicie: pierwszy pesymistyczny  
— że w ychow aw ca nic w dziecku  
stworzyć nie może, że wychowanie

nic nawet w głębi rzeczy nie zmie
nia i drugi optymistyczny— i e  moż
na tak „urobić" dziecko, jak w ycho
w aw ca tylko zapragnie.

Dzieło wychowania, dzieło sztu
ki— według Jeleńskiej —  to ow a siła 
sam ow ychow aw cza stworzona w 
dziecku. „Kto pojmuje wychow anie  
jako formowanie nawyknień indy
widualnych czy zbiorowych, jako 
doglądanie rozwoju i t. p.— ten nie 
rozumie twórczości wychowania.  
Zharmonizowanie człowieka, to wJas. 
nis stworzenie wewnętrznej siły or
ganizującej, porządkującej. Dziecko  
niedoprowadzone do sam ow ychow a
nia, jest dzieckiem niewychowanem.  
Człowiek dorosły niedoprowadzony  
do samowychowania jest cz łow ie
kiem niewychowanym". Jeleńska  
mocno podkreśla, że w ychowanym  
nie jest osobnik, który nie potrze
buje nad sobą pracować, ale w łaś
nie ten, kto czuje potrzebę pracy 
nad sobą. „Gzłowiek bowiem do  
pew nego  stopnia nie „jest", ale się 
„staje". Nie może więc w żadnym  
m om encie życia posiadać równowa
gi statycznej, bo żyje; musi zatem  
posiadać rów nowagę dynamiczną, 
czyli siłę działającą wciąż, organizu
jącą, porządkującą, utrzymującą rów
n ow agę w  ruchu życiowym. Czło-

v-iek „jest" sobą, jednolity, zharmo
nizowany nie wówczas, kiedy staje, 
lecz wtedy, kiedy dąży. Dlatego  
pomyślnym wynikiem wychowania  
jest stworzenie stale działającej siły, 
nie zaś— stałego stanu, pojętego na 
wzór danej osoby, czy danej grupy".

W  ten sposób postawiła Jeleńska 
podstawowe zagadnienie: „problem 
pedagogiczny, a wychowanie", z 
którego następnie snuje swoje roz
ważania o wpływach w ychow aw 
czych.

W  pierwszej części zajmuje się  
autorka omówieniem wpływu pod
świadomego. „Ponieważ nie w ycho
w awca „urabia" dziecko, nie on je 
kształtuje, ponieważ wychowanie  
jest wewnętrzną pracą dziecka, do 
której wychow aw ca ma je pocią
gnąć i wdrożyć, zatem całe działa
nie w ychow aw cy można ująć w  
słowie „wpływ". W pływ  m oże mieć 
dwojaki charakter, niedostatecznie  
zazwyczaj rozróżniany: podświado
my, zaznaczający się w uleganiu, 
bezw iednem  naśladownictwie i —  
świadomy, wywołujący świadome  
dążenie za podanym  wzorem. Do  
w pływ ów  podświadom ych zalicza 
autorka w pływ  środowiska, a więc  
bezw iedne naśladownictwo, atmo
sferę pedagogiczną i bezw iedne sa

m owychow anie. Na atmosferę peda
gogiczną skłacLję się: praca, ide-
owość, radość, smutek i współczucie.

W  drugiej części mówi {autorka 
o wpływie świadomym. Tutaj za
stanawia się przedewszystkiem nad 
m etodą w wychowaniu, omawia za
gadnienie ideału w ychow aw czego  i 
ideału w życiu, oraz omawia meto
dę objektywizacji i m etodę specja
lizacji wysiłku.

Problem pedagogiczny, jak to 
autorka wykazała w części w stęp
nej, jest przerzuconym obrazem  
problemu ży c io w eg o —arcyludzkiego  
problemu życia. Praktyczne rozwią
zanie problemu jest zadaniem sztu
ki wychowania. D o rozwiązania pro
blemu autorka pragnie się przyczy
nić przez jego ścisłe sformułowa
nie i wskazanie drogi, metody, któ
ra do rozwiązania prowadzi. „Czę
sto bowiem problem nie daje się  
rozwiązać, bo niewiadomo jak go  
podważyć".

Książkę, napisaną niezwykle jas
no i treściwie, przeznacza autorka 
dla w ychow aw ców  zarówno w ro
dzinie, j«k w szkole. „Dziecko w  
rodzinie i w  szkole jest to samo, 
zagadnienia w ychow aw cze są te sa
me; warunki są inne. A le  właśnie  
te inne warunki musi dom i szkoła

poznać, aby w e właściwem świetle  
ujrzeć odrębności swoich. Rodzice  
nie m ogą nie interesować rie tem, 
co powinna dla w ychowania ich 
dziecka uczynić szkoła. Z e  swej 
strony nauczciele —  w ychow aw cy  
muszą wiedzieć, w jaki sposób ten  
sam problem pedagogiczny pow i
nien dom rozwiązywać".

Omawianą książka w polskiej li
teraturze pedagogicznej zajmuje n ie
wątpliwie p oczesne miejsce. Z e  
względu na wielką jej wartość pra
ktyczną winna znaleźć się w  ręku 
nietylko każdego nauczyciela— w y 
chowawcy, ale i każdego ojca i ka
żdej matki.

„Ilekroć odłożywszy książkę —  
powiada Janusz Korczak — snuć 
zaczniesz nić własnych myśli, tyle- 
kroć książka cel zamierzony osią
ga". „Sztuka, wychowania" jest w ła
śnie taką książką. U czy ona ro
zumieć i kochać cudowne, pełne  
życia i olśniewających niespodzia
nek —  twórcze „nie wiem" współ
czesnej wiedzy w stosunku do 
dziecka.

Andrzej Jasiński.
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WIEŚCI I OBRmZKI z KRAJU
P o ż a r y .

W powiecie lidzkim.
Dnia 14 ezerwca w lesie prywatnym, na

leżącym do Szymona Meysztowicza wybuchł 
pożar, skutkiem którego spaliło sie IB ha la
su sosnowego.

Przyczyny pożaru narazić nie ustalono. 
Pożar w porę został ugaszony ... zez m iejs
cowa ludność.

Tegoż dnia w okolicy Kolnie, gm. were-

nowsklcj, wybuchł pożar, skutaicn którego 
snallly się dwie stodoły, należące do Anto- 
nicgc i Piotra Bcldowskich. Pożar powstał 
najprawdopodobniej wskutek porzucenia nie 
dopałka papierosa przez jednego z przechod
niów , ponieważ stodoły znajdowały się wpo- 
bliżu drogi. Straty wyrządzone pożarem się
gają sumy 6 tys. złotych.

W gminie wojstomskiej.
W dniu 11 czerwea r. b. w lesie rządo- 

wyiui I ' nictwa W ojstomskiego wsku.ek pod 
palenia powstał pożar. Trwająca od kliku dni 
malna pogoda spowodowała że pożoga szyb

ko się rozszerzyła wyrządzając poważne 
szkody. Spaliło się do 29 ha młodego lasu.

Powstały ogień pierwszy zauważył gajo
w y  p. W ładysław Skrakowski, który pośpie
szył z akcją ratowniczą, lecz było już za póź
no ogień bowiem przerzucając sie z błyska
wiczną szybkością z  miejsca na miejsce obej
m ow ał coraz to większe tereny. Pośpieszył, 
również z wydajną pomocą leśniczy p. To 
m aszewski który z narażeniem własnego ży
da prowadził całą akcję ratowniezą przy u- 

-dziale mieszkańców okolicznych wsi.
Akcję ratownicza utrudniało to, że palii 

•się tere-s po byłych operacjach wojennych 
oorzucone materjały wybuchowe eksplodo

wały przerażając ratujących.
Szczególniej ucierpiało ptactwo, kióre gi

nęło masami w płomieniach. Charakterysty
czne jest, iż nikczemny zbrodniarz, sprawca 
pożaru, już w dniu 9 czerwca r. b. również 
wzniecił pożar w tymże iesie, lecz ogień w po 
rę zauważony zosłai umiejscowiony wyrzą
dzając szkody tylko na terenie 2-ch ha. Spra
wca dotychczas nie został wykryty, lecz spra
wna policja jest już na tropie.

Na pomoc przybyła se Smorgoń Straż og
niowa w liczbie dwudziestu paru osób i acz
kolwiek przybycie jej było spóźnione to je
dnak pośpieszenie z pomocą należy z uzna
niem podkreślić.

W tymże dniu powstał również pożar w 
lesie prywatnym należącym do majątku 
„Świetlany", gm. smorgońskiej. Straty nie są 
dotychczas ustalone.

W pow. wołkowyskim.
BIAŁYSTOK, 16.VI. (Pat).
Dziś o godz. 12-ej w  lasach spółki eks 

ploatacyjnej Kołontaj w miejscowości P o
trawka, gm. Piaski, pow. wolkowyskl z nie- 
ustlonych dotychczas przyczyn wybuchł po
żar. Skutkiem sprzyjających warunków, a 
m iaonwicie suszy i wiatru ogień objął szyb
ko duży obszar lasu stanowiącego własność 
wspom nianej spółki i mjr. rezerwy Jaiowic- 
klego. Fale ognia objęły las wysokopienny  
1 grupę losu młodego przeważnie 20-letniego.

W  akcji ratunkowej brali udział mieszkań 
cy okolicznych wsi oraz zmobilizowana zos
tała cala obsada okolicznych posterunków  
policyjnych, ponadto z W ołkowyska wyru
szy! oddział wojska w liczbie 40 żołnierzy. 
O godz. 16.50 pożar udało się zlokalizować.

Spłonęło około 1.700 ha lasu w tern 60 ha 
lasu wysokopiennego i 30 ha stanowiących 
własność włościan. Według dotychczasowych  
przypuszczalnych |obliczeii strały wynoszą 
około 300.000 z lo fc h .

Bestjalski mord
dokonany z zasadzki przez zemstę.

Ze Święcian donoszą o bestjułskiej zbro
dni, której ofiarą padł Taras Maskowski, 
mieszkaniec zaśc. Dębów* a, gm. klem ieliskief 

Jak się okazało, zbrodniarze, pałająę ze
mstą do Maskowakiego, zaskoczyli go znie

nacka 1 siekierą zmasakrowali mu głowę.
Policja ustaliła, iż zbrodni dokonał* Ale- 

ksientij Dubanow i Paweł Sumsow.
Sumsow został aresztowany zaś jego 

wspólnik zdołał zbiec i dotąd ukrywa się.

Utonięcie podczas kąpieli.
Dnia 13 czerwicą w rzece Dzitwie podczas 

■ kąp ie li u toną ł Jan  Tunkiel, m ieszkaniec wsi 
■podzitwa, gm iny raduńsk ie j. Po całej nocy 
oaszukiw ań zw łoki znaleziono dopiero na 
drugi dzień po w ypadku.

Tegoż dn ia  w  rzece Niemen podczas ką
pieli u tonął Nisiel O rzechowski m ieszkaniec 
m iasteczka Bielicy, pow iatu  lidzkiego. Zwło
ki topielca odnaleziono po 6-godz m ych po
szukiw aniach.

Niedoszłe zabójstwo.
W  nocy z 13— 14 czerw ca n a  polach m a

ją tk u  Podw oryszki, gm iny biem iakońskiej 
ro s ia ł napadn ię ty  znienacka stróż połowy 
■z tegoż m ajątku  W ik to r Buszak, którego n ie 
zn an y  narazić spraw ca uderzył .kilkakrotnie

tępem  narzędziem  po głowic. Ciężiko rannego 
B uszaka w stan ie  n ieprzytom nym  przew ie
ziono do szpitala, a  z a  spraw cą wszczęto 
energiczne poszukiw ania.

Pożary strawiły trzy gospodarstwa.
W D okszycacti w ybuchł pożar w posiad

łości Antoniego K iryjackiego, niszcząc oosz 
>czętnie dom m ieszkalny, dw a chlew y i spichrz 
ze zbożem.

Płom ienie w krótce przerzuciły  się na  są

siednie zabudow ania, traw iąc rów nież dom, 
chelw  z inw entarzem  żywym i spichrz na le 
żące do Marji Borowik.

K iry jack i oblicza stra ty  n a  15000 złotych 
zaś Borow ik ma 10.000 złotych.

L I D A
+  Święto sportowe w gm. lidzkiej. W  dn.

9-go czerwca r. b. odbyło się w Bryndzionia- 
tach Gminne Święte Sportowe gm. Lida. 
Udział w święcie b ra ły  oddziały iP. W. i W. F. 
z ŚPoTkowszczyzny, Bakury, Berdów ka i 
B ryndzieniat. Zaw odników  stanęło ok. 30-tu.

Zawody trw ały  od godz. 14.30 do godz. 
~20-ej. P rogram  święte był następu jący : bieg 
100 m tr., bieg 1500 m tr., rzu t oszczepem , rzui 
g ranatem , skok o tyczce, skok w dał, skok 
wzwyż, tró jbó j i siatków ka.
W stum elrów ce pierw sze miejsce zajął Poj- 
d ak  Antoni ze Sporkow szczyzny 13 sek. W 
biegu 1500 m tr. I-sze m iejsce zają ł Bancewicz 
W ładysław  ze Sporkow szczyzny 5 min. i 15 
se.k. Rzut oszczepem I-sze m iejsce zajął Cho 
ru ż y  Stefan B ryndzieniata 28 m tr. I zut g ra
na tem  1-sze m iejsce zajął Aluszkicwicz Kon- 
istanty Bry.ndzieuia.ta 59 m tr. Skok o tyczce 
Aluszkicwicz W iktor B ryndzieniata 2,20 m tr. 
'Skok w dał Biej Bolesław B ryndzieniata 5 ml. 
Skok wzwyż Aluszkiewicz Stefan Bryndzie- 
miata 1,40 m ir. T ró jbó j Bancewicz W ładysław  
585 pkt. W  rozgryw ce piłki siatkow ej I-sze 
m iejsce zajął oddział IP. W. i W. F. Sporkow - 
szczyzna.

Po zaw odach odbyło się rozdanie  nagród 
poprzedzone przem ów ieniem  p. Kordowirza 
W ik to ra  in s tru k to ra  O. P. p rzy  inspektora- 

-cie szkolnym  Lida.
Po zaw odach odbyła się zabaw a taneczna 

w  Świetlicy Koła Młodz. przy dźw iękach or- 
ikiesty 77 p. p.

+  Z-.iganlzowanie Oddziału Żeńskiego 
Związku Strzeleckiego w Lidzie. W ostatnich 
dn iach  został zorganizow any w Lidzie Od
dzia ł Żeński Związku Strzeleckiego. W 
\związku z tein kom endant pow iatow y Zw. 
Strz. m ianow ał kom endantką oddziału p. 
G uderską, zaś szefem oddz. p. Swoniównę. 
O ddział liozy obecnie 1(1 członkiń, które 
•energicznie przygotow yw ały się ostatnio do 
-wzięcia udziału w dorocznych zaw odach 
strzeleckich  Obwodu 77 p. p.

+  Żołnierz zginął w W ilence
W niedzielę po W ilence jechał w kajaku  

szeregow iec 86 p. p. P io tr Mizerny.
Jeden  niezręczny ruch a ka jak  wywrócił 

się dnem  do góry a  szer. Mizerny pogrążył 
się  w  n u rtach  rzeki.

iN|im pośpieszono z pomocą, było już za- 
lpóźiio. W  m iędzyczasie nieszczęśliw y żoł
n ierz  Doniósł śm ierć.

ŚWIĘCIANY
4- Lustracja Zespołów Przysp. Rolniczego.

W dniu onegdajszyin z ram ien ia  państw ow ej 
kom isji Przysp. Rolniczego Młodzieży p. P a 
w łow ski rozpoczął lu strac ję  poletek położo
nych na terenie gm. św ięciańskiej, kołtyniań- 
skiej i daugieliskiej.

4- Zlot Kół Młodzieży W iejskiej. Jak  się 
dow iaduje nasz korespondent w dniu 19 b.m. 
z szeregu m iejscowości pow. św ięciańskiego 
wryruszają wycieczki do W ilna, aby jed n o 
cześnie wziąć udział w  Zlocie Młodzieży W iej 
skiej, k tó ry  odbędzie się dn ia  20 b. m. w 
Walnie.

KOŁTYNIANY
-f- Komitet Obywatelski przyjęcia Pana 

Prezydenta. Z okazji p rzejazdu  D ostojnika 
Państw a przez Kofty niany w tul m iasteczku 
stw orzy ł się Obywatelski Komitet pow itania 
i przyjęcia P ana  P rezydenta. Z ebranie o rg a 
nizacyjne odbyło się dnia 11 b. m.

R A D U N
+  Nowy kościół. W  W ołdaciszkach, gm. 

raduńsk ie j z in icjatyw y m iejscow ej ludności 
ka to lick iej b udow ano  kaplicę d rew nianą  z 
plebanją . P o w ię c e n ia  dokonał ks. p ra ła t Lu- 
b ianiec z W ilna wobec licznych przedstaw i
cieli duchow ieństw a, w ładz cyw ilnych oraz 
tłum ów  w iernych.

Założenie te j skrom nej parafji jes t wstę 
.pean do budow y kościoła m urow anego przy 
pom ocy w ładz państw ow ych i ikurji m etro 
politalnej w  W ilnie.

BOJARY, (pow. święciański)
-(- Amatorskie przedstawienie. Dnia 8-go 

b. m. staraniem  kier. szkoły powsz. p. Cybul 
skiego, zostało zorganizow ane am atorskie 
przedstaw ienie we wsi Bojary, gm. koltyniań- 
skie.j. Na program  im prezy złożyły się ode 
gran ie  sztuczki polskiej i litew skiej lo terja  
fan tow a oraz tańce. Zysk z im prezy przezna
czony został na biedne dzieci szkoły. »*

Kadeci lwowscy |)od Trokami.
Zwiedzając okolice naszego gro

du wstąpi dzisiaj Pan Prezydent do 
obozu kadetów Nr. 1 ze Lwowa,  
przybyłych pod N ow e Troki na 
m iesięczny obóz letni.

Przybyli oni tu nie na zabawę,  
nie na w ycieczkę tylko, ale na pra
c e  i na trud, na dalsze swoje studja, 
na przygotowywanie się do przy
szłego ich zawodu wojskowego.

Szkoła kadecka bowiem  jest to 
szkoła, która pod względem sw ego  
programu naukowego odpowiada  
gimnazjom o typie matematyczno-  
przyrodniczym, ale, mając za zada
nie dawać uczniów szkołom facho- 
wo-wojskowym , do strony czysto  
um ysłowej nie ogranicza się, lecz  
w  silnym stopniu dba o w ychow a
nie fizyczne i wyszkolenie wojskowe  
swej młodzieży. Sporo godzin w to
ku rocznych zajęć na te studja w 
korpusie się przeznacza, a pobyt 
na obozie letnim, takim, jaki obec
nie odbywa się pod Nowemi Tro
kami, jest koniecznym dla kadeta  
warunkiem do przejścia do wyższej  
Klasy.

Około 350 uczniów ogółem liczy 
ta szkoła. Około 50-ciu gotowych  
do dalszych studjów w specjalnych  
szkołach maturzystów rok rocznie 
daje ona Polsce. 12 lat już istnieje, 
w ięc się rozwinąć i wydoskonalić  
mogła. W ięc się zdobyła już na 
20000 ną prawie bibljotekę, na pra
cow nie i gabinety geograficzno-  
historyczny, przyrodniczy, fizyczny,  
chemiczny, rysunkowy, muzyczny, 
wszystkie zaopatrzone bogato, na 
na czytelnię naukową dla kadetów,  
oraz świetlicę kadecką, na własne  
kino i chór, na własne perjodyczne  
pismo „Orlęta". W ięc spora już 
gromadę oficerów, dostatecznie pod  
wszelkiemi względami do zawodu  
sw ego przygotowanych, dała ona  
krajowi.

Kształci zaś szkoła ta przede-  
wszystkiem młodzież z naszych stron, 
ze wschodnich rubieży R zeczypo
spolitej. Jak Wielkopolska ma swój 
korpus w Rawiczu, a Pomorze w  
Chełmie, tak dla nas najdogodniej
szym jest korpus we L w ow ie i nie 
tylko ze względu na połączenia

kolejowe, lecz i ze  względu na 
cnarakter mieszkańców i na tra
dycje tak bliskich sobie duchem  
miast, jak Lwów  i Wilno. Nic więc  
dziwnego, że z naszych okolic do 
tego przedewszystkiem korpusu k ie
ruje się młodzież, pragnąca służbie 
wojskowej poświęcić sw e życie. 
A  prawdziwie pocieszającym jest 
fakt, iż uczelnia ta nietylko pod  
względem programu stoi dość wy
soko, lecz też w ciągu 12-u lat sw e
go istnienia zdołała zdobyć już 
piękne tradycje bojowe. D w a razy 
w walkach już krwawili się lwowscy  
kadeci, dwa razy brali już udział w 
obronie państwa. Raz w dniach  
sierpniowych 1920 r. około 50 ciu 
ich poszło w bój z najazdem bol
szewickim, drugi raz — zupełnie sa
m orzutnie— w maju 1921 r. —  42-ch 
udało się do szeregów powstańczych  
na Górnym Śląsku, bohaterską śmier
cią 6-ciu z pośród tiebie przypie- 
czętowując swą odw agę i sw e po
święcenie.

Tradycja tych ofiar w Korpusie 
Lwowskim jest niezwykle silną. 
W parku Korpusu stoi pomnik bo
haterów. Stale n -  oczach mają go 
dzisiejsi wychowankowie. U  jego 
stóp odbywają się uroczystości. Przy 
nim straż pełni wartę honorową w 
doroczne swoje święto, w rocznicę 
Śmierci tych właśnie, pomnikiem  
uczczonych, obchodzone.

Duch więc ofiary dla Polski w  
sercach kadetów nigdy nie wygasa,  
a pamięć o tych, którzy za Ojczyznę  
legli, w murach Korpusu jest zawsze  
żywa ijczęsto  w uroczysty sposób  
bywa odnawiana.

Oprócz tego pomnika poległych  
na Górnym Śląsku koiegów - boha
terów mają jeszcze wychowankowie  
Korpusu wręczoną im przez w e te 
ranów 1863 r. sztandar powstańczy,  
który obecnie stał się chorągwią kor- 
pusow ą.Pod  tą chorągwią właśnie,po
szarpaną częściowo kulami moskali, 
widzieliśmy ich defilujących przed 
G łową Państwa w ubiegłą niedzielę. 
Pochodzi ona z naszych właśnie 
okolic, ze wschodnich rubieży R ze
czypospolitej i jako chorągiew po
czątkowo kościelna, została wzięta 
z kościoła w Surażu, dokąd już nie 
wróciła, lecz uratowana przez cho
rążego, dostała się do muzeum w e  
Lwowie, by stamtąd w wolnej Polsce  
wyjść na przewodnictwo gotującej 
się do zawodu kierowników armji 
młodzieży.

Dziś, gdy goszczą u siebie Pann 
Prezydenta, życzym y im, by ten  
pobyt u nich G łowy Państwa jeszcze  
więcej ich serca rozpalił i do pracy 
nad jasną przyszłością R zeczy
pospolitej zachęcił. W. W.

PROCESJA BOŻEGO CIAŁA. 
Komunikaty.

Zarząd Stowarzyszenia Kupców  
i Przemysłowców Chrześcijan w  
Wilnie w zyw a pp. członk iw do 
przyjęcia gremjalnego udziału w  
procesji Bożego Ciała.

Zbiórka punktualnie o godzinie  
9-ej w dniu 19 b. m. w lokalu Sto
warzyszenia ul. Bakszta Nr. 7.

*

Zarząd Oddziału W ileńskiego  
P ow szechnego  Związku Emerytów  
Państwowych Rzeczypospolitej P ol
skiej prosi członków Związku o 
przybycie do lokalu Zarządu w  
Wilnie, przy ulicy Św. Anny pod  
Nr. 2 w e czwartek dnia 19 czerwca  
r. b. o godzinie 9 rano, w celu
wzięcia udziału w procesji Bożego  
Ciała.

*

Z jednoczenie kolejowców pol
skich w zywa wszystkich kolejow
ców  do licznego udziału w procesji 
Bożego Ciała w e czwartek 19-go 
czerwca r. b.

Zbiórka w  lokalu Z. K. P. (ul. 
Wiwulskiego) w  dniu Bożego Ciaia
0 godz. 9 rano, wymarsz ze sztan
darami i orkiestrą o godz. 9 min. 15.

Nie odrazu Kraków 
zbudowano.

Znałem go. Zawsze nie m iał czasu, sp ie
szył f l j ję  dokądś, ruchy m iał nerw owe, a w 
oczach zam yślenie, jakby  nieobecność. Zaw 
iszę m iał pełno interesów  „na głowie".

Zona jego skarży ła  mi się raz: „W ie Pan, 
że się bo ję  /) B ronka, on n ie  w ytrzym a d łu
żej takiego życia. Nawet po nocach nie m a 
spokoju, wiecznie coś kalku lu je , rozw aża, 
decyduje . Z denerw ow any jest strasznie — 
w szystko go drażn i. Zeby tak  chciał mnie 
posłuchać i porzucić m yśl prędkiego w zbo
gacen ia  się. Żylibyśmy może trochę skrom 
n ie j, ale pew niej jak  teraz.

Nigdy n ie  w i »m, co będzie jutro- czy nie 
■wisi nad nam i jak a  katastro fa , „zła kon- 
junk tu ra" ...

Niepewnie patrzę w  przyszłość.
T ym czasem  m ój m ąż tw ierdzi, że m usi 

prędko zdobyć m ajątek , a  wrtedy odpocznie.
Cóż, kiedy raz się uda, drugi raz  znów 

przychodzi s tra ta  i zab ie ra  wszystko. Niech 
p a n  przyjrzy  się m ojem u mężowi, — jest 
zgorzkniały, zestarzały, zatruw a życie sobie
1 innym ".

Nie w idziałem  ich przez parę  lat.
W lczorrj spotkaliśm y się n a  ulicy. P rzy 

stanąłem  zdziwiony: uśm iech życzliwości na 
tw arzy.

—  Świetnie pan  w ygląda, pan ie  Broni- 
sławue, odm łodińał pan, co się stało?

Roześm iał się wesoło.
—  Zaw róciłem  z błędnej drogi. Chciałem 

prędko zdobyć m ajątek , a zdobyłem  wiele 
sm utnego dośw iadczenia.

Od trzech la t pracuję w m oim  zawodzie 
inżyniera, m am  posadę, żyję spokojnie. D o
stosow aliśm y iz żoną nasze potrzeby do n a 
szych dochodów , część zapracow anego pie
niądza odkładam y na książeczkę P . K. O.

„Nie odrazu  K raków  zbudow ano". Idę 
powoli, ale wiem, że nepew no dojdę do p o r
tu  spokojnej przyszłości.

W yleczyłem  s.ię z ciężkiej ehoroby  n a 
szego w ieku: z  życia nad  stan  i n iezdrow e
go dążenia do szybkiego w zbogacenia się.

Moja droga do przyszłości prow adzi teraz 
przez ,P. K. Ó : W idzi P an , — zakończył n a 
szą rozm ow ę pan  Bronisław , — jak  m i to 
dobrze robi. J. L .

Delegat Ligi Narodów na pograniczu polsko-
litewskiem. ̂ »C;

Jak się dowiadujemy, w końcu b. m. na pogranicze polsko-litewskie  
przybywa członek generalnego sekretarjatu Lig. Narodów p. Pomon celem  
zaznajomienia się ze stosunkami gospodarczemi pogranicza.

Po powrocie do G enew y p. Pom on złoży szczegółow e sprawozdanie  
Lidze Narodów.

Zwolnienie z więzienia wybitnego działacza
białoruskiego.

trali „Hromady". Był on jednym z 
na uardziej. czynnych członków i or
ganizatorów „Hromady".

Zwolnienie Bursewicza, który 
przybył onegdaj do Wilna, nastąpi
ło również warunkowo, aż do czasu  
rozstrzygnięcia przez pana Prezy
denta sprawy ułaskawienia w szyst
kich skazanych w tym procesie.

W  ostatnim numerze „Kurjera 
Wileńskiego" donosiliśmy o zwol
nieniu z więzienia w e Wronkach w y
bitnego działacza białoruskiego ex- 
posła Miotłę.

Obecnie dowiadujemy się, iż d e 
cyzją p. ministra sprawiedliwości 
zwolniony już został również Burse- 
wicz, kierownik sekretarjatu cen-

Zjazd Z. P. N. S. P.
Pierwszy dzień obiad.

Dzień 16 czerwca rozposzął się 
hołdem młodzieży szkolnej, złożo
nym Panu Prezydentowi na dzie
dzińcu pałacu reprezentacyjnego. 
Równocześnie odbyło się dekorowa
nie osób zasłużonych na polu pracy 
państwowej i społecznej, wśród  
których było ponad 20 członkow Z.
P. N. S. P.

O godz. 1 1.30 przybył Pan Pre
zydent do Sali Śn deckich na ot
warcie VIII Zjazdu Z. P. N S. P.—  
U wejścia do gmachu uniwersytetu  
został powitany przez'Zarząd Zwią
zku, przyczem przy wejściu do sali 
powitały Pana Prezydenta chóry 
seminarjów nauczycielskich.

Zjazd otworzył Przewodniczący  
Związku p. Stanisław Dobosz, któ
ry powitał Pana Prezydenta i gości, 
a następnie zobrazował stan orga
nizacji i pracy Zwjązku. Zebrani 
dali burzą oklasków wyraz tej czc; 
głębokiej, jaką darzą Gjowę Państ
wa. W  Zjeździe brało liczny udzinł 
około 500 osób.

Następnie p. Dracz Jan wygłosił  
referat na temat: „Stan i potrzeby
szkolnictwa pow szechnego na zie
miach północno-wschodnich".— Pre
legent wykazał w referacie trudne 
warunki, w jakich rozwija się szkol
nictwo u nas i w jakich nauczyciel
stwo pracuje, nakreślił minimalne 
potrzeby, któreby zagwarantowały  
dobry rozwój szkolnictwa. W reszcie  
złożył imieniem nauczycielstwa o- 
świadczenie gotowości wzięcia  
intensywnego udziału w pracy pań- 
stwowo-twórczej i społecznej.

Po opuszczeniu Zjazdu przez 
Pana Prezydenta nastąpiły p rzem ó
wienia reprezentacyjne; przemawia

li: p. w icew ojew oda Kirtiklis, p. 
Młodkowsici, naczelnik wydziału Ku- 
ratorjum O. S. W. Ks dziakan  
Swirski, imieniem U. S. B., p. poseł  
Nowicki imieniem Zi.rządu G łów ne
go Z. P. N. S. P., p Starościak im. 
Związku Z aw odow ego  Inspektorów  
Szkolnvch, p. Domaniewska, im. 
Z w . Z aw od ow ego  Szkół Średnich, 
p. Borowski przewodniczący T o w a 
rzystwa N ow oczesnego W ych ow a
nia, p. Proficowa ;m Zw. Pracy 
Obywat. Kobiet, p. Muzyczko im. 
Związku Strzeleckiego, p. naczelnik  
Małowieski im. Związku Młodzieży  
wiejskiej, dyr. Kokosiński im. Z w ią 
zku Rewizyjnego Spółdzielni Rol
niczych, dyr. Łożiński im. „Społem" 
—  W szyscy przemawiający wyra
żali się z uznaniem o pracy ' Z w ią
zku i podkreślili jego rolę w pracy 
państwowej i społecznej na zie
miach północno-wschodnich.

Po przerwie obiadowe, obrady 
zaczęły się o godz. 18. Reterat w y
głosił p. Makuch przedstawiciel Z a
rządu G łównego Z. P N. S P. na 
temat „Mysi przewodnia reform pro
gramów szkolnych". — Zagadnienie  
to, b ędące  przedmiotem specjalnej 
troski zarówno władz szkolnych jak 
i nauczycielstwa, zostało głęboko  
ujęte przez prelegenta, który bierze 
na terenie W arszawy bezpośredni 
udział w tych pracach.

Potem  przeprowadzono dyskusję  
nad obu referatami.

Po dyskusji odbyły się wybory: 
Komisji Matki, Komisji W nioskowej 
i Weryfikacyjnej.

W ieczorem uczestnicy Zjazdu u- 
dali się na przedstawienie do tea
tru Polskiego.

K R O N I K A
Dziś: Inocentego M. i Adolfa 
Jutro: Marka M. i Marcelina

Wschód słońca—g. 
Zachód . —g.

3 m. 14 
7 m. 59

S postrzeżenia Zakładu M eteorelogjl U. S. B 
w W iln ie  z dnia 16 /V I— 1930 reku.
Ciśnienie średnie w milimetrach i 788 
Temperatura średnia: -f- 17° C 

. najwyższa: +  20° C

. najniższa: +  8° C
Opad w milimetrach: —
Wiatr: północno-wschodni.
Tendencja barom.: spadek, nast. stan stały. 
Uwagi: pogodnie.

OSOBWTI
—  Dziennikarz włoski w W ilnie. W dniu  

dzisjeszym  baw ił w  Wiilnie w ybitny dzien
nikarz  włoski, znaw ca sztuki t literatury^ p. 
Guilio Caiprin, w spółpracow nis dziennika 
„G orriere della  Sera". D ziennikarz zwiedził 
zabytki m iasta i obecny by ł na  uroczystości 
w ręczenia P anu  Prezydentow i Rzeczypospo
litej dyplom u doktora  honorow ego

MIEJSKA

—  Choroby zakaźne. Miejskie w ładze sa
n ita rn e  zanotowrały w ciągu ubiegłego tygo
d n ia  49 wyipadków zasłabnie.ć na  choroby za
kaźne, w  tej liczbie n a : ty fus brzuszny 3, 
ospę w ie trzną  2, p łonicę 11, błonicę 5, różę 3, 
ksztu&iec 6 (w tein 1 zgon), gruźlicę 13 (v  
tem 7 zgonów) i jaglicę 3.

Ogółem w 8 w ypadkach przebieg choro
by zakończył się śm iercią.

WOJSKOWĄ
—  Prace Komisji Poborowej. Dziś w  d n  u 

17 b. m. w dalszym  ciągu przeglądu poboro
wych rocznika 1908-go (kategorja ,,B“), przed 
kom isją  poborow ą (B azyljańska 2) w inni są 
stawać się poborow i w ym ienionej katego rji 
■z nazw iskam i rozpoczynającym i się na  lite
ry  od M do P.

Ju tro  zaś na lite ry  R i S.

Z AtfCgTY

—  Nowa agencja pocztowa. Z dn iem  25-go 
czerw ca r. b. zostanie u ruchom iona agencja 
pocztow a Ruda Jaw orska, gm. Kurylowicze, 
pow . Słonim ski.

SPRAW* RZEMIEŚLNICZE

— Nowy Zarząd Chrześcijańskiego Zw. 
Zawodowego Piekarzy. W  dniu  14 b. m. u-
konstytuow ał się — w ybrany n a  ostatn iem  
ogólncni zebraniu now y Z arząd C hrześcijań
skiego Zw. Zaw. P iekarzy. F unkcje  prezesa 
o b ją ł Józef Biretto, w iceprezesa S tanisław  Bi- 
re tto , skarbn ika  M achłaj Antoni, sekretarza 
Ciesiun Jan .

Nowy Zarząd zarządził przerejestrację  
członków, k tórzy  m a ją  według kw aliffkacyj 
fachow ych przerejestrow ać się do dnia 30-go 
czerw ca r. b., postanow ił starać się p rzep ro 
wadzić w życie zakaz jnacy  w niedziele i 
św ięta, bo praca  w niedziele i św ięta do tych
czas szczególne w  p iekarniach żydow skich 
ciągle odbyw a się — oraz należycie u regu
lować w zajem ne stosunki pracodaw ców  z p ra  
cew nikam i p iekarń . Ze względu na  pew ną

ustępliw ość pracodaw ców  Polaków , którzy  
ostatn io  chętn ie j zezw alają swoim pracow ni
kom  -is dzielem e się d n ian r p racy  z bezro 
botnym i — stan  bezrobotnych piekarzy staje 
się znośniejszym .

ZMNfcAlUA I ODCZYT!
—  Z życia Gospodarczego Związku Zawo

dowego Robotników Budowlanych w W ilnie
D nia 19 b. on. t. j. we czw artek o godz. 9-ej 
ran o  w  lokalu przy  ul. Zaw alnej 1— 4 odbę
dzie się ogólne zebranie organizacyjne Sek
cji Cegielników

K f t l N lT> — ——
— Kupcy leśni wobec podwyżki taryfy  

kolejowej. W  dniu  w czorajszym  pow róciła 
•z W arszaw y delegacja Stow arzyszenia K up
ców  Leśnych, k tóra in te rw en jo^a ła  u m ini
strów  Prz, .iland l. K wiatkowskiego i Kolei 
Czapskiego w  spraw ie m ającej nastąp ić  pod
w yżki ta ry fy  kolejow ej na eksport drzew a. 
D elegacja p rzedstaw iła  w ym ienionym  m in i
strom  m em orjał w którym  zaznaczyła iż za
m ierzona podw yżka ta ry fy  pr.zez koleje po l
skie w sposób katastro falny  odbije się na  
przem yśle drzew nym  w  Polsce, bowiem i tak 
wr r. b. ek spo rt drzew a polskiego zagranicę w  
porów nan iu  z  rokiem  ubiegłym  zm niejszył się 
o 72 proc. Podw yżka zam ierzona, zdaniem 
delegacji zupełnie sparaliżuje w szelki eksport 
d rzew a zagranicę, gdyż Rosja sow. obecnie na 
rynk i zagraniczne w yrzuca drzew c o 25 pro  -, 
tan ie j niż Polska.

W  zw iązku z m am orjałem  kupców  w ileń
skich m inistrow ie obiecali poprzeć postu laty  
ich w  całej rozciągłości.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Miejski „Lutnia". „Genjusz IZel- 

werowicz) i  kucharka  (N iw ińska)" co wieczór 
baw ią licznie zebraną publiczność perlistym  
dow cipem  i ostrą, w ytw orną satyrą  Jerom e 
K. Jerom ea.

W sobotę sensacyjna kom edja am ery k ań 
ska „N arzeczona z dachu" z E jch lerów ną w  
roli tytułow ej w reżyserji W yrw icz-W ichro- 
wskiego i dekor. pom ysłu  Ziem bińskiego.

—  Otwarcie sezonu t< tralnego w ogro
dzie po-Bernardyńskim. Miłośnicy tea tns od 
soboty 21 b. m. m ają  możność oglądania w 
grun tow nie odnowionym  i w ygodnie urzą- 
d zo ry m  tea trze  letnim  w  ogrodzie po-B ernar- 
dyń&kim przew ybornej n iefrasob liw ej farsy  
pod  ty tu łem  „Porw anie Sab  inek" z dyr. Al. 
Zelwerowiczem w doskonałej ro‘li dyr. tea tru  
w ędrow nego — P- Bom ron jusza R ippo.

Od środy kasa „L u tn  sprzedaw ać będzie 
b ile ty  na „Porw anie Sahinek" po cenach zni
żonych.

.— Pożegnalne przedstawienie rosyjskiego 
teatru dramatycznego z Rygi w wileńskim  
Teatrze Ludowym (Ludw isarska 4). Po po
w rocie z tournee po Polsce rosyjski tea tr 
d ram atyczny  z Rygi da  w W ilnie k ilka p rzed
staw ień pożegnalnych. W ystaw ione zostans 
następujące sztuki: dn ia  19 czerw ca o godz. 
8.30 wiecz. „Przestępstw o i kara"  D ostojew 
skiego, dn ia  20 czerw ca o godz. 8.30 wiecz. 
„Dni naszego życia" A ndrejew a, dn ia  21 czer
wca o godz. 3-ej po poł. „Człowiek z teką" 
F ajko  i o godz. 8.30 ■wiecz. „Miłość złota k sią
żka"  A. Tołstoja. W e w szystkich przedsta
w ieniach udział b iorą  najlepsze siły zespołu.

R A N O
W TOREK, dn ia  17 rzerw ca 1930.

11.58: Sygnał czasu, koncert i kom unikat 
m eteorologiczny. 16.10: P rogram  dzienny.

16.45 G ram ofon. 17.00: K om unikat Akade
mickiego Aeroklubu. 17.15: Bajeczki dla dzie
ci. 17.45: K oncert. 18j50: „Pow itanie Wizna 
przez Korpus Kadetów" Nr. 1 (Lwów). 19.35: 
P rasow y dziennik  radjow y, o p era  i kom u
nikaty .

ŚRODA, dn ia  18 czerw ca 1930.
11.58: Sygnał -zasu z Warszaiwy. 12.05: 

‘Gramofon. 13.10: K om unikat meteorodogicz- 
ny. 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: Muzyka 
popularna. 17.00: Chw ilka strzelecka. 17.15: 
O dczyt i koncert. 18.45: K w adrans akadem ic- 
t  19.00: Audycja w esoła. 19.25: P rasow y 
dzienn ik  radjow y. 20.00: P rogram  na  czwar 
tek i rozm aitości. 20.15: K oncert, kw adrans 
ilte rack i i kom unikaty  23.00: M m taneczna.

Nowinki radiowe
PRZYPOMINAMY

że dzisiaj o godz. 19.50 Rozgłośnia W ileń
ska transm itu je  z opery w arszaw skiej prze
piękną operę Puccinie‘ego „C yganc-ja". W  
p a rtja ch  tytułow ych w ystąpią Ew a Budro- 
w ska-T urska, Olga O lgina (Larar) oraz W ik
to r Bregy.

WIECZÓR KAROLA SZYMANOWSKIEGO 
W RADJO.

We środę dnia 18 czerw ca czeka zw olen
ników  m uzyki w”spółczesnej nieJada uczta a r 
tystyczna w  postaci koncertu, całkow icie po
święconego tw órczości słynnego na św iat ca 
ły kom pozytora polskiego, K arola Szym ano
wskiego w w ykonaniu Stanisław}' Korwin- 
Szym anow skiej, siostry  kom pozytora, F elik 
sa Szymanowskiego! b ra ta  kom pozytora, oraz 
znakom itej m łodej skrzypaczki E ugenji Umiń 
sk ie j Jaw orsk iej. Program  obejm uje niezw y
kle oryginalnie zbudow aną sonatę skrzypco
w ą i pieśni: „Święty Boże słyszałem Ciebie" 
i  „W okaiiza", oraz o ryginalne pieśni góral
skie i kurpiow-skie. Ponadto  usłyszymy dw a 
jreludja, pełną głębokiej zadum y etiudę 

b-m oll oraz dw a m azurki. Z utwTorów skrzy
pcowych n a  specjalną uw agę w tym  koncer
cie zasługuje odznaczająca się subtelneini 
wokailjami „Pieśń Roxany“. P rogram , jak  
w idzim y, bogaty i nadzw yczaj urozm aicony, 
napew no też spotka się z gorącem  przy ję 
ciem ogółu radjosłuchaczów .

DRUSKIENIKI

PENSJONAT
„LW0WIANKA”

ul. Jakóba 16.
Pokoje słoneczne Ceny umiarkowane.

Wyniki konkursu P. K. 0.
W  zw iązkiem  z ogłoszeń.em konkursu  

P. K. O. na najlepsze ujęcie 3-ch postaw io
nych pytań zostały przyznane nagrody niżej 
.w spom nianym  osebom :

Po złotych 500
1. T adeusz G aw le— Skaw ina
2. M ichał Mścisz — Leszno Pozi,
3. M aurycy Staniew śki — Kalisz,

Po złotych 200,
1. In i. Józef Ja sk ó lsk i— Lwów
2. Dr. Ju ljusz Skulski — K raków
3. D i Jerzy  L ipa — W arszaw a
4. S tefan  ChmWnicki — Łuck
5. E dw ard Pom orski — Jędrzejów .

Po złotych 100.
1. Zofja W ąsow iczów na :— Przew orsk
2. Jerzy  Szmid — K raków  i
3. P takow ski Jan  (Mordaus) — Myślenice
4. Jan in a  Z glińska —  Poznań  „
5. Leon Januszkiew icz — W ilno
6. W acław  R u b in sz te jn — W arszaw a
7. Ju ljusz B oraw ski — Warszawka
8. Stanisław a C zarnocka — W arszaw t
9. Dr. Ignacy GPaksman — W arszaw a 

10. Jan  C zech— Łódź.
Po złotych 50.

1. K azim iera C h m u rzan k a— Knurów, w o.
jew ództw o śląskie

2. M arja C olonna-W alew ska — W arszaw a
3. Dr. A nton5 Zieliński — W arszaw a
4. W itold  Laube —  W arszaw a
5. E dw ard MonJkowski — B rodnica
6. Sam uel Racefeld — Krzem ieniec Woł.
7. S tanisław  Micewioz — Lwów
8. W ładysław  Nawrocki — Skierniew icze
9. S tanisław  Z iem ba — Kraków

10. W itold Choiński — M agdeburg C racau 
(Niemcy),

N ajw iększa nagroda w kwocie zł. 1.000 
zosta ła  podzielona n a  20 nagród po zł. 50, 
iktóre zostały przyzn. następującym  osobom : 
■L Tadeusz K uchinka —  Poznań
2. Święcichowski sierż. — Poznań
3. Zygmunt Zarzycki — Tczew
4. F lo r jan  Śpiewak — Rybnik
5. S tan isław a M aślanków na — Łodygowic*
6. B ronisław  Brej te r — Lwów
7. Franciszek Janczyk  — K raków  
8: Ja n  Kryplew ski — Tarnów
9. H enryk W eryński ks. — St. Sącz

10. A leksander K uśm iek i— W ierżbnik
11. S tanisław  O strow ski — M ilanówek 
'12. Eugenjusz B erezeck i— Chełm Lub.
13. H enryk Łukowski — P ilaw a
14. H elena Ryszkowska — Sied’ce
15. Jakób  Zeilkin, —  W arszaw a
16. W acław  Kupiec — W arszaw a
17. P rzem ysław  P o d g ó rsk i— W arszawa
18. W ładysław  Baranów sk i — W arszaw a
19. S rul Brmbiich —  W arszaw a
20. R obert M urasiew icz — W arszaw a.

NA WILEŃSKIM HFcUKU
Bezczelni złodzieje śród noey okradli 

śpiących.
Niewykryoi dotąd spraw cy jednej z ubieg

łych nocy wdarła się przez o tw arte  okno uo 
miesziKanria, położonego na  parterze  w dom u 
Nr. 26 przy ul. K onduktorskiej, w k tórem  spa 
la  rodzina Zegiewiczów.

Bezczelni złoczyńcy spakow ali garderoby 
dom ow ników  i zbiegli tą  sam ą drogą k tó rą  
się dostali.

Poszkodowani stratę oceniają na tysiąc 
złotych.

Sublokator—złodziejem.
Sublokator p. Stanisław a Ku cewic z a Zyg

munt Pietrzykow ski (ul. Z akretow a 5), ko 
rzystając z n adarza jące j się sposobności, 
sk rad ł garderobę i bieliznę stanow iącą w łas
ność p. Kucewioza i u lo tn ił się.

P o lic ja  wszczęła poszukiw ania za zło
dziejem .

Okradziony w czasie snu.
M ieszkaniec wsi Ostro, Sergjusz D ragun, 

ko rzystając z dn ia  świątecznego: w ypoczy
w ał na  brzegu W ilenki, gdzie też urządził so
b ie  drzem kę.

T a m iła sie lanka skoóazyła się jednak  n ie  
■miłą n iespodzianką, gdyż okazało się, iż w  
czasie snu skradziono m u trzew iki.

Policja jednak  w krótce u sta liła , iż zło
dziejką jeist n ie jak a  M arjanna Z ajew ska, za 
m ieszkała p rzy  trakcie B atorego Nr. 6, k tó rą  
:aaresztow ano.

Zderzenie dorożki z taksówką.
Szofer Stanisław  R abeński (ul. O rzeszko

wej 3) prow adząi taksów kę Nr. 38193 n a  uL 
Zarzecznej w padł n a  dorożkę.

W skutek zderzen ia , koń został okaleczo
ny, a  do rożka częściowo połam ana.

W ypadek o fia r w  ludziach nie pociągnął 
za sobą.

Czyś zwiedził Wystawę Plastyków?



k  U  R J E R  W I L E Ń S K I

Teatr „Lutnia”.
Genjusz i Kucharka, farsa w 3-ch 

aktach Jerom e—Jerom e‘a.
Podobno Molier czytywał swe  

utwory komiczne kucharce, która 
mu usługiwała i w tedy tylko był  
pew ny sukcesu, gdy wywołał jej 
śmiech i pochwały. A le  nie słycha _, 
by się w  niej kochał. Tu mamy do  
czynienia z kucharką z lepszej sfe
ry, do tego śliczną młodą, która 
korzysta z chwili przełomowej w ży
ciu genjalnego, wybitnego męża  
spo łeczno  - politycznego, chcącego  
raz wieczór spędzić „jak człowiek**.

T en  wieczór się zamienia w ca
łą noc tańców, hulanek, kolacji, 
boksu z rywalem i wreszcie komi-

saijatem, gdzie niegłupi genjusz  
podaje nazwisko przyjaciela. T en  
stary kawał z francuskich fars mniej 
dowcipnie się autorowi angielskie
mu udaje, w ogóle całość jest roz- 
wlekława i nudnawa. Gdyby to grać 
komedjowo, nie możnaby było w y 
trzymać, ale dyr. Zelwerowicz bar
dzo trafnie i w myśl swych upodo
bań postawił całą rzecz farsowo- 
grot^skowo, przejaskrawiając posta
ci do granic karykatury, co w tym  
wypadku było naogół szczęśliwym  
pomysłem. Grając główną rolę Johna 
Parable wes pół z uroczą p. Niwiń
ską, uposażył swój typ w r icskor  
czoną mnogość konceptów i szcze
gółów przezabawnych, dodał auto
rowi cały humor, którego mu brakło.

Feministkę odegrała, dostroiwszy  
się do tej same; szaiźy, p. Biernac
ka bardzo trafnie, jak również, m o
że ju» trochę przesadziwszy w sty
lu, p. Sewerinówna sekretarkę. M y
ślę, ze przedstawiać kalectwo w  
tym stopniu co p. Maiyniczówna  
gospodynię, to już nie robi wraże
nia zabawnego, ale bolesne i przy
kre, raczej była to postać wzbudza
jąca smutek, przejaskrawiono ten 
paraliż ponad miarę i potrzebę. P. 
Cieciercki, Karczewski i Pichelski 
dostroili się do ogólnego tonu i dali 
komiczne typy, teatr był pełny, ba
wiono się dobrze i oklaskiwano  
żwawo. Hro.

Popierajcie Ligę Morską* 
3BP- ' il I HIT IW

Konkursy hippiczne.
vV przy jęc iu  t a n a  P rezydenta wzięło rów 

mież wdział WLI. Tow . H odowli Koni i P o 
p ie ran ia  Sportu Konnego, k tó re  dołożyło 
•wszelkich sta rań  by D ostojnem u Gościowi 
okazać m aiim um  czci.

Na torze ,w p ięknej Pospieszce n a  terenie 
trybun  członkowskich wzniesiono' według 
p ro jek tu  a rch itek ta  p. S tefana Sie&trzeńcewi- 
cizt p iękny  paw ilon  piętrow y, którego św iet
n ą  dekoracją  zajęła się p. Alohlówna, w ykła
da jąc  go k ilim am i i m akatam i, p. Breza w y
posaży ł w  antyczne sprzęty i dyw any.

P unk tualn ie  o godz. 5-t;j po poł, od s tro 
ny  m iasta ukazał się korow od aut, z k tó rych  
jedno  zajm ow ał P a n  Prezydent z tow arzy
szącym mu p. w ojew odą W ł. Raczkiewiczem.

P a n a  P rezyden ta  pow itał prezes Tow arzy
stw a i w łaściciel placu  wyścigowego p. An
toni A leksandrow icz, k tó ry  wygłosił dłuższe 
przem ów ienie.

Rozpoczęto zawody.
D owódca i  p. uł. płk. Gzesław Kozierow- 

TM i i iir MU. i B B B  ■m a

ski, jako m aster poprow adził 24 uczestników  
ciekaw ego biegu m yśliw skiego, rozw ija jąc  na  
4 kim. p rzestrzeni b raw urow e wyczyny po 
przez  trudne przeszkody i u rozm aicając bieg 
często wielce kom icznem i niespodziankam i 
d la  jeźdźców. r

W  rezultacie  pierw szą nagrodę honorow ą 
ufundow aną przez p. wojewodę, a •wyobra
ża jącą  konia z bronzu  na  podstaw ie m arm u
row ej p rzyznano por. N aw rockiem u z 13 p uł 

N astępnie kolejno popisyw ały się nasze 
am azonki w  liczbie czterech.

W  w yniku pierwsze m iejsce zajęła p. Ni- 
iosław ska, zdobyw ając p iękny w azon krysz
tałow y

.Zawody zakończył Konkurs h ippiczny p a 
nów  o nagrodę honorow ą m. W ilna w posta
ci srebrnego puharu .

Do konkursu  stanęło 12 o#oarów . 
P ierw szą nagrodę zdobył rtm . D ruhow ino 

)3 p. uł.) n a  w ał. „Łuk". Dwie następne n a 
grody ufundow ane przez Tow arzystw o przy 
pad ły  rtm . Porsińsk ien iu  (13 p. uł.) i rtm . 
Żukowskiem u (23 p. ul.)t ,

Blsłtfa warszawika z dn. 16.VI. b. r.. 
WALUTY i DEWIZY:

D o l a r y ............................  8,88*/,- 8,907, 8,867*-
rłolandja ' ..................... 308.77--359.5 —357, *7

, Londyn..........................43 ,3 3 7 ,-4 3 ,4 4 —43.22-/,
Nowy Y o r k .......................... 8,yQ9—8,929—8,o&9-'
p a r y ż ................................... 35 01—35,10—34,92
P raga   .................. 26.447,—26,51—26,38-

s S ż w ą jc a r j a .................. 172,83—173,31— 172,4fr
Wtokholm .................. 239,55—240,15—238.95'
W i e a a ń .......................... >25.83—126,14— 125,52
W łochy . . ..................46(73—4 6,85—40,61
Berlin w o b ro tach  p ry w atn y ch  . . 212,78 

PAPIERY PROCENTOWE:
P ożyczka  in w esty cy jn a  [ ......................112 CO
D olarów ka ....................................................63,50
Kon w ersy; n a ................... • .......................... 55,50'
10% k o le j o w a ............................................ 102,00-
8% L. Z. B. G. K. i obi. B. 0 . K. . . 94,00.

! Te sam e 7% . • ................................ . . 83,25-
8% Tow. Kred. P zefc .P o l........................... 85,50*
4% ziem wekie...........................................  45,50'
4l/ ; % ziem skie  . . . 55,75—55,50—55,75-

____________________ Nr. 137 (1779)

ńiiii Miejskie
SALA MIEJSKA 

g9atrobramsk& 5.

Od dnia 17 do 19 czerwca 
1930 roku włącznie 

będą wyświetlane filmy: Marsz Radt *ckierio
Nad 

program i I I

Dramat, ilustrujący naj
piękniejsze epizody z ży-

  oia feldmarszałka au-
strjackiego. Aktów 10. W rolach głównych: Agnes Hr. Esterhazy i Karol Forest. 
7 H p 9 r i 7 i O r l f i  C T O l L f -'* komedja w 2 c  aktach , — — Kasa czynna ud g. 5 m. 30. 
f a U l  C IU fc lw .w ff» l  *4«u- _ 1 , Początek seansów o g 6-ej.

Następny program „JACKIE MARYNARZEM".

Pierwszy dźwiękowy 
KINO-TEATR

„HELIOS11
Wilno, Wileńska 38.;

Uwaga!
Wielkie Dźwiękowe Arcydzieło! w dramacie 

erotycznym

ceny miejsc: ł6eJ Balkon *50 gr. Parter I zł. U w a g a !
Czarujące oszałamiająca swą D J I J i a  R m i i a  
urodą uJubienica całego świata D i l l l C  

■  B C  Realizował Jerzy Azagarow.

w a m  - n o c n a  *“« *»  > pam Łutas.
w  W  ^  w A  ■  H B B  Pocz. o godz. 4]/2 . ost. seans o godz. lO1/*

D z i ś  p r e m j e r a !  Dawno oczekiwany śpienno-dźwiękowy film p. i

Dźwiękowe kino

HDŁLYW000(<
Mickiewicza 22.

TRUCICIEL
f ra g ed ja  trzech is to t trawionych ogniem trzech namiętności,  pożądania

miłości i nienawiści.

K O N R A D  V E I D T  
( M A R Y  P H I L S I N

Początek o godz. 5-ej ost. seans 10.S0. Ceny miejsc do gedz. 7-ej parter 1 zł.
Balkon 80 gr. . 2146

W rolaeh głównych wszech 
Światowej sławy tragik

K I N O

Piccadiily
W ielka *2.

Sprawca znikł bez Siadu...

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca kolej ow.)

1)

2)

K IN O T E A T R

SPORT
Wielka 36. Podwójne oblicz 7 program:

Zawody sportowi;.

Obwieszczenie.
Magistrat m. Wilna podaje do wiado

mości, że w dniu 23 czerwca r. b. o godz. 
10-ej rano w lokalu Sekcji Zdrowia odbę
dzie się przetarg na roboty asenizacyjne w 
Szpitalach Miejskich, Przytułku i Ogrodn* 
ctwie. Warunk" przetargu są do przejrzenia 
w Sekcji Zdrowia Magistratu (pokój 4), 
gdzie będą również przyjmowane oferty.
2i68________ Magistrat m. Wilna.

AKWIZY TORÓW
do dobrze wprowadzonego artykułu, który  cieszy się 
najlepszem powodzeniem, p o t r z e b n i  inteligentni, 
w-nnowni i dobrze reprezentujący się p a n o w i e .  

Po próbnej pracy pensja itała. Zgłosić się:
W. Pohulanka 1-a do Biura. 2030-2

PIEGI
OeAUCNTZNg "

tsxm  pm 6wy?*Nc.
e r r e t u m *

HFSlGADEBtlSaa
- A K E L A " k m m

2.3o
°*>* *» 4 .5e
E U '

Do nabycia w składach aptecznych,
aptekach I perfumerjach. 1994-0

Kapitały i wszelkie oszczędn o ści
lokujemy b e z p ła tn ie  na pierwszorzędne hipoteki  

miejakie i wiejskie.  2149 0
Ajencja „Polkres**, Wilno, ul. Królewska 3, tel. 17-80

Zarząd Konkursowy do 
spraw niewypłacalnej w 
handlu S ki Akcyjnej pod 
firmą Fabryka W y.o- 
bów ■ ytunłowych „Le- 
chja" w Wilnie zawia
damia wszystkich wie
rzycieli t**j spółki, iż w 
dniu 25-go czerwca r. b. 
o godz 20-ej odbędzie się 
w gmachu Sądu Okręgo
wego w Wilnie (ni. Mic
kiewicza >6 36 pokój 26) 
walne zgromadzenie wie
rzycieli .Lechji* celem 
sprawozdania i załatwie
nia spraw bieżących. 
_______ 1  2167

P IANINA do wynaję
cia. Reperacja! stro
jenie Ul. Mickiewicza 

2 4 -9 .  Es.io . 2231

• iesłycnanle emocjonująca pogoń za nieznanym zabójcąl 
^  Najbardziej zagadkowy wypadek, jak i  kiedykolwiek noto

wały kroniki kryminalne! K . l I R ł  Ten Porywa)ący dram ąt na  tle za-
Oto tem at niepospolicie M r  8  1 ^ 1  I  bójstwa w „Luna-Parku* jest osnuty
frapującego filmu p. t. ■ ■■ na p raw(jzlwem zdarzeniu i opraco

wań;’ z wydatnym współudziałem władz policyino-ńledczych Najnowsze metody śledcze! Ostatnie słowo 
techniki w walce 7. Drzestępstwem! Ujawnienie niesłychanie interesujących „tricków” Luna Parku!

W roi. gł.: czarująca Grlta .ey, urocza Hanni Weisse, przomlły miooy am an t  Rolf Goth oraz wyśmienity 
aktor char.-kterystyczny Kurt Gerron, jako „ŻELAZNY FRANEK1'.

1  11 l l f  f i  i f i n o n  r l  v  i n ń  w * w to r e k  17 cz e rw c a  ’ 9-40r. na rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej będzie wj 
I J  I T \ U  J w l  P U  U & I C L i  świetiauy specjalnie o trzym any z Warszawj n o w y  p o d w ó jn y  )>ogram

GD  A 7  I : I  1 A 11 Dramat na  19 miłości wielkiego francuskiego poety L am artine ’̂
.  f c  I  E . L  L  M  W rolach głównych słyant ar tyśc i NINA VANNA I JEAN DEHELLY

„Janet Gaymor szuka posady'1 nie łubianej gwiazdy ekranu JANET GAYMOR.
________________________ Ceny zwykłe. Początek n godzinie 6-ej wieczorem.

Dziś film, jakiego Wilno jeszize nie widziało.
Obraz ten Kino „Sport* wyświetl,- pierwsze w całej Polsce. Z zapartym  oddechem i niesiąbnącem ani na  

ehwilę zainteresowaniem śledzi się wspaniałego r WILL JAMA DESM0NDA w iuml<

Mad

PLA;:0 l¥k: 2170 1

KAPELUSZE, PARASOLKI ofaz KĄPIELOWE KOSTJUMY, 
prześcieradła, ręczniki i wiele innych nowości sezonu letniego

poleca
Firma O. KfiC ÓCZ Wilno, 

ul. Zamkowa 8

Ogiosienie.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wil

nie, przy ul Słowackiego Jfe 2 podaje do wiadomości, 
że dniu 11 lipca 1930 roku odbędzie się przetarg 
puDliczny na sprzedaż następujących przedmiotów:

1) Starych obrabianek do metali i drzewa, prze
ważni niekompletnych,

2) Części gatrowych,
. 3; Części do pędni,
ą) Pomp,
5) S ilników  spalinow ych ,

■ 6) Kotłów parowych 1 lokomobili,
. 7) Narzędzi wiertniczych,
8) Części m aszynow ych,
9) Starych narzędzi mierniczych, ślusarskich, 

stolarskich i innych,
10) Różnych koszy do wywrotek,
11) Różnych łóżek żelaznych,
12; Różnego inwentarza wysortowanego,
13) Zbiorników z blachy.
Wymienione przedmioty w Ilości około 1.200 szt. 

znajdują się w magazynach zasobów przy stacjach 
Wilno i B neśe ,  gdzie mogą bj ć oglądane w godzi
nach urzędowych.

Szczegółowe wykazy sprzedawanych objektów 
są  do obejrzenia w wydziale zarodów, irforroacje 
udziela dział zakupów wydziału zasobow, (8 piętro, 

jiofcój Ni 38), w d D ie  urzędowe od godz. 12 do 14-ej.
 . 2166

Przepisujemy na maszynie
i tłumaczymy w e wszystkich językach. 2152 0

Ajencja „Polkres" Wiino, Królewska 3, teł. 17-80,

3 000, 1.000, 500, 200 doi.
mamy do ulokowania na hipoteki miejskie. 2150 0

Ajencja „ P o lk r e s 44, Wiino, K rólew ska 3, tel.  17-80

KAW IARNIA

ul. Królewska 9.
Wydaje śniadania, obiady 
i kdac je  — zdrowe, tanio 
i obfici.. Zimne 1 gorące 
zakąski. Piwo, Gaoinety. 
Dla stołujących się mie

sięcznie zniżka.

f c s z e i t ó

Ubij
przyjmuje od o race 
do 1 w . ul. Mickie
wicza 80 m, 4. W. Zdr 

Na 3093  isss

Do sprzedaaia
Herbaciarnia
z calem urządzeniem na 
dogodnych warunkach. 

Ul Rydza Śmigłego 43 
m. >7. 9172

Zgubiony
kwit lombardowy (Bisku
pia 12) Nr 72304, unle- 
waśuła się. 2171

S M A K O S Z E  P I W A !  UWAGA!

Już j<-st do nabycia w szędzie niebywałe  

jeszcze na kresach ŚWIATOWEJ SŁAWY

PIWO ZYftIECKIl
A rcyksiiź iceg o  browaru w tywcu
„Zdrój Żywiecki*, „MarC0w e“, „Porter** i .Ą Ie“.

odznaczone najwyższomi nagrodami w kraju i zagranicą. 

Reprezentacja n a  województwa: Wileńskie, Grodno, Lidę i Wołożyn

W I L N O ,  Z A R Z E C Z N A  19. 212

ZAWIADOMIENIE.
3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa Grodno za

wiadamia, że w dniu 26 czerwca 1930 roku o godz. 
10-ej odbędzie się przetarg nieograniczony r a  za
prowadzenie instalacji elektrycznej w blokach ba • 
onowych w Wilnie i Helenowie, ogrodzenie składów 
na Laskówce pod Wilnem, budowę magazynu w 
Grodnie I remont pieertw piekarskich w Suwałkach.

Szczegółowe ogłoszenie ukażo się w „Polsce 
Zbrojnej*.

3 Okręgowe Szefostwo Budownlctw
2i~7 -;-l_________________ L dz 3788/Bud.____________

Ogłoszenie.
Magistrat m. Wilna niniejszym podajer 

do ogólnej wiadomości, że w driu 18-go 
czerwca 1 10 r. o godz. 10-ej rano w sala 
licytacyjnej przy ul. Trockiej Nr. 14 odbę
dzie się licytacja różnego rodzaju sprzętów  
domowych, zasekwestrowanych u poszcze
gólnych płatników, w celu pokrycia za leg łośc i  
podatkowych.
2169 Magistrat.

Przyjm ujem y bezpłatnie
zgłoszenia wolnych mieszkań.

reflektantów.
Mamy poważnych*

2151 0
Ajencja „Polkres** Wilno, Królewska 3, tel, 17-80. - 

R u tyn ow an a  s t e n o g r a f i s t k a  f r a n c u sk a ,
biegła maszynistka, posiadająca francuski, angielski*.

niemiecki,  polski, rosyjski — zmieni posadę.  
Oferty: Wilno, ul. Ciasna 22 Aleksander N ow ick i  
____________________(dla Z. N). 2153 O-

Sprzedam za 600 zł.

Bilet -  l i s i i  ie iiia
Oglądać mużna od rana do 2-ej godz. 

Lasoń, ul. Subocz 17 m. 49.

iii
KLSRJER WILEŃSKI

' Spółka z ogranicz., ©dpowied*.

i i
>ZNICZ<

WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40
D zieła  książkowe, dru
ki, książki dla urzędów  
państwow ych , samorzą
dow ych , zakładów nau
kowych. Bilety wizyto
w e ,  prospekty, zapro
szenia, afisze i wsze l
kiego rodzaju roboty  
w zakresie drukarstwa 

W YKONYW A

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

llifr

Jl- 'Ą tołfc, A ■■ .. ,’v im

S. S. VAN D1NE. 30)

Sprawa „b iskupa c c

Przekład autoryzowany
Janiny Sujkowskiej.

R O Z D Z IA Ł  XIII 

W cieniu biskupa.
(Wtorek 12-go kwietnia, godz. 11 

z rana). \
Vance  wziął biskupa z wyciągnię  

tej ręki pani Drukker i schował go 
do kieszeni,

—  Proszę pani — rzeki uroczy
ście — byłoby niebezpiecznie, gdy
by to, co panią spotkało, dostało 
się do wiadomości publicznej. I gdy
by osoba, która pani wypłatała te 
go niemądrego figla, dowiedziała  
się, że  pani dała znać policji, m o
głyby panią spotkać jeszcze inne 
niespodzianki. Proszę więc ani sło
wa — nikomu.

— Czy naw et Adolfowi nie m o
gę powiedzieć? — zapytała z roz
targnieniem.

— Nikomu: nawet jemu. A b so 
lutne milczenie — rozumie pani?

Nie rozumiałem powodu nalega
nia V a n ce’a, ale w kilka dni w szy
stko się wyjaśniło, Pobudka jego 
przestrogi objawi,a się z tragiczną si
łą. Pojąłem, że już wtedy, w czasie 
rozmowy z panią Drukker przeni
kliwy umysł wielkiego detektywa

w ypracował niesamowicie ścisłą hi
potezę i przewidział pew ne nie- 
podejrzewane przez nas możliwo
ści K ‘*4ÓL

W  kilka ;hwil później pożegna
liśmy się i zeszli tylnemi schodami, 
które skręcały pod ostrym kątem  
osiem lub dziesięć stopni poniżej
poziomu drugiego piętra  podestu
otwierał się mały, ciemny koryta
rzyk z dwojgiem drzwi. Jedne pro
wadziły do kuchni, a drugie, prze
ciwległe do tamtych na balkon.

W yszliśmy pośpiesznie na bal
kon, tonący w blasku słońca, i sta
nęli w milczeniu, starając się otrzą
snąć z nastroju, w jaki wprawiło 
nas opowiadanie Druickerowej.

Pierwszy odezwał sią Markham.
— Czy sądzisz, V ance ,  że cz ło

wiek, który tu przyniósł w nocy fi
gurkę szachową, jest zabójcą Ro
bina i Sprigga?

— Nie ulega wątpliwości. Cel 
jego nocnej wizyty jest obrzydliwie 
przejrzysty ’ zgadza się z tem, co 
już wyszło na światło dzienne.

— Mnie ta wizyta uderza jedy
nie jako okrutny żart — odparł

Marknam —  jako czyn pijanego  
szatana,

V an ce  potrząsnął głową.
— Jest to jedyna rzecz w całej 

maskaradzie, która nie ma cech ob
łędu. T o  był manewr śmiertelnie 
poważny. Sam djabeł nie jest nigdy  
taki uroczysty, jak gdy zaciera za 
sobą ślady. Nasz djabeł znalazł się 
w kłopocie i uciekł się do śmiałej 
sztuczki. Słowo daję, że ja osobiście  
wolę jego jowialny humor od tej 
powagi, która zmusiła go włamać  
się tutai ostatniej nocy, w każdym  
razie manąy teraz w ręku coś okreś
lonego.

Henth, wrogo usposobiony do 
wszelkich teoretycznych roztrzasań, 
podjął skwapliwie ostatnią uwagę.

—  Ale co, panie?
-—• Przedewszystkiem musimy 

stwierdzić, że nasz szachowy truba
dur musiał być gruntownie obznaj- 
miony z rozkładem tego domu. Ma
ła lampa w górnym hallu oświetlała 
częfić chodów, a reszta domu tonę
ła w ciemnościach. Nadto tylna część  
domu obfituje w zakamarki, wśród  
których obcemu człowiekowi trud
no byłoby znaleźć drogę pociem-  
ku, nie narobiwszy hałasu. Dalej, 
gość wiedział, w którym pokoju sy 
pia pani Drukkerowa. Musiał rów
nież wiedzieć, o której godzinie  
wrócił Adolf Drukker, bo przecież  
c ie  narażałby się na niebezpieczne  
spotkanie.

— Z  tego nam wiele nie przyj
dzie — sarknął Heath. — 1 tak w ie

dzieliśmy, że morderca musiał się 
orjentować w e właściwościach obu 
domów.

— Prawda, ale wszak można  
znać domowników, a nie wiedzieć,
0  k tó r e j  g o d z i n i e  t e n - c z y  ó w  p o 
s z e d ł  s p a ć  d a n e g o  w i e c z o r a  i n i e  
b y ć  w  m o ż n o ś c i  z a k r a ś ć  s ię  p o t a 
j e m n i e  d o  d o m u .  C o  w ię c e j ,  s i e r 
ż a n c i e ,  n a s z  n o c n y  g o ś ć  w ie d z ia ł ,  
ż e  p a n i  D r u k k e r o w a  n>e z a m y k a ł a  
s ię  w  n o c y  n a  k lu c z ,  g d y ż  j a s n ą  
j e s t  r z e c z ą ,  ż e  c h c i a ł  w e j ś ć  d o  je j  
p o k o ju .  O p r ó c z  p o z o s t a w i e n i a  t e g o  
m a ł e g o  m e m e n t o  m u s i a ł  m ie ć  ja k iś  
in n y  z a m ia r .  D o w o d z i  tegO M C :c h a  
p r ó b a  k la m k i .

— Może chciał poprostu obudzić 
panią Drukker, żeby znalazła to od- 
razu — podsunął Markham.

— W ięc dlaczego poruszał klam
ką tak ostrożnie, jakby w łaśnie nie 
chciał nikogo obudzić? Szarpnięcie 
klamką, albo puknięcie w drzwi, albo 
nawet rzucenie w nie figurą odpo- 
wiedziałoDy celowi o wiele lepiej... 
Nie, Markham, cel tego człowieka  
był daleko bardziej złowieszczy. Z na
lazłszy się jednak w obec zamknię
tych drzwi i usłyszaw szy krzyk pani 
Drukker, ulokował biskupa tak, aby 
go mogła znaleźć i uciekł.

— A le  przec:~ż — argumentował 
Heath — każdy mógł wiedzieć, że  
ona nie zamykała się w nocy na klucz
1 każdy mógł się postarać spenetro
wać dom, żeby petem  móc trafić 
pociemku.

— Tak, ale kto mógł mieć klucz 
do tylnych drzwi i kto mógł go użyć
0 północy?

— Drzwi mogli zostawić otwarte  
przez zapomnienie — zaoponował 
Heath — zresztą, sprawdziwszy alibi 
wszystkich mieszkańców...

Vance westchnął.
— Pew nieby pan znalazł dwie  

lub trzv osoby bez żadnego alibi.
1 jeżeli nocna wizyta była uplano- 
wana zgóry, napewno pomyślano 
o zabezpieczeniu sobie alibi. Nie 
marjiy do czynien.a z głuptasem, 
sierżancie. Prowadzimy śmiertelną 
grę z przebiegłym i mądrym morder
cą, który ! potrafi myć!eć tak samo 
prędko jak my i Który ma za sobą 
długi trening w subtelnościach lo- 
giki...

Nagle, jakby tknięty niespodzie
waną myślą, o d w ó c i i  się i wszedł  
w e drzwi, dając nam znak, abyśmy  
szli za nim. Wkroczyliśmy do kuch
ni, gdzie przy stole siedziała n ie
wzruszona Niemka, przygotowując 
południowy posiłek. Na nasz widok  
wstała i cofnęła się przed nami 
wgłąb. Zdumiony jej zachowaniem  
się Vance, przyglądał się jej kilka 
chwil, nie mówiąc słowa. Następnie  
oczy jego przeniosły się na stół.

— A l  — wykrzyknął, lustrując 
wzrokiem zawartość różnych półmi
sków. — Aubergines a la turque, co? 
Wspaniała potrawa! Chociaż na 
miejscu pani, posiekałbym baraninę 
trochę drobniej. I nie za dużo sera. 
Psuje smak sosu espagnole, który,

jak widzę, pani przygotowuje. —  
Spojrzał z symatycznym uśm iechem  
na milczącą kucharkę.— A  m oże m 
pani powie, jak się pani nazywa?

Kobieta okazała wielkie zdziwie
nie, co miało ten skutek, że  otrzą
snęła się z trwogi.

—  Menzel — odpowiedziała głu
chym głosem.— Greta MenzeL

— Od jak dawna służy pani u 
państwa Drukkerów?

— Będzie niedługo dwadzieścia  
pięć rok.

— O, kawał czasu — zauważył" 
nawiasowo Yance. — Proszę mi po
wiedzieć, dlaczego się pani przestra
szyła, otworzywszy nam drzwi.

Zasępiła 5 się i wielkie jej ręce  
zacisnęły się kurczawo,

—  Nie przestraszyłam się, ale 
pan był zajęty..,

— M oże wam się zdawało, żeśm j  
przyszli go aresztować — przerwał* 
Vance.

Wytrzeszczyła szeroko oczy, ale 
me odpowiedziała.

— O której godźinie wstał w czo
raj pan rano? — ciągnął dalej de- 
testyw .

— Powiedziałam panu... o dzie
wiątej — jak zwykle.

—  O której godzinie pan wstał?
T on nalegania w jego głosie był

daleko bardziej złowrogi niż najdra- 
matyczniejsze intonacje.

— Powiedziałam panu...
—  D ie  W ahrheit, F ra u  ''M enzel! 

Urn w ie v ie l U hr is t  er au fgestan den  ?
i (D. c. n.).
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